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POZWÄN, 7 lutego.
Przez ośmuaście miesięcy, odkąd sprawa 

tfschodnia zajmuje cały świat polityczny, darzyła 
fcas Turcya co chwila niespodziankami, jednako
woż upadek Midhata przewyższa wszystkie, bo żadna 

wolucya pałacowa ani przesilenie gabinetowe 
je wydarzyło się w tak szczególnych okoliczno- 
iacłi jak dzisiaj. Zabarykadowany turecką kon- 
¡ytucyą, odrzucił Midhat żądania mocarstw a dy
lematom kazał z kwitkiem wyjeżdżać z Carogrodu. 
'orta w tej pozycyi była niedostępną, zwłaszcza 

gdyby zapowiedziane reformy i konstytucyą była 
urzeczywistniła. Energia Midhata, jego rozum, 
dyplomatyczna przebiegłość dawały rękojmię, że 
¡Turcya wyjdzie z honorem z tak ciężkiego prze
silenia; przedwczoraj jeszcze urzędowy telegram 
z Carogrodu przyniósł nam wiadomość o nowej 
nocie Midhata, odpychającej z wielką stanowczo
ścią pretensye Europy do mieszania się w ture
ckie sprawy; Midhat w przekonaniu ogólnem 
udał wszelkie przymioty na zbawcę ojczyzny — 
a mimo to runął. Nie ustąpił z dobrej woli — 
¡gwałtem wyrwano mu ster nawy tureckiego pań- 
Istwa z ręki. Sułtan zawezwał go w niedzielę 
¡zeszłą do pałacu przez adjutanta, a tu ztąd wy
prawiono go natychmiast na pokładzie cesarskie
go jachtu „Izzedin“ na morze Śródziemne, podług 
jednej wersyi na wyspę Syra, podług drugiej do
¡Trapezuntu, podług trzeciej do Mitylene.

Dotychczas nie znane są ani powody, ani 
też doniosłość tego nadzwyczajnego wypadku. 
Widocznie nie chodzi tu o prostą zmianę mini
sterstwa. Jaki prąd sobie drogę utoruje; czy 
chciano się tylko pozbyć potężnego ministra, 
czy napaść wymierzoną była przeciw reformato
rowi czy też przeciw wyzywającemu KosVą i Eu
ropę do wojny, w tej chwili nic pewnego powie- 

■ dzieć nie można. Z nazwisk nowych tureckich 
| ministrów nic wyczytać nie podobna. Prawdo
podobnie są to dopiero dekoracye, po za któremi 
kryją się właściwi aktorowie. Podług prywatne
go telegramu N a t. Z t g. jest za kulisami ukry- 

fty Mahmud basza; wezyrat Edhema baszy byłby 
tylko prowizoryczny, przesilenie zaś ma oznaczać

wielkie zwycięztwo partyi pokojowój i nowe pod
jęcie rokowań z Rosyą i mocarstwami konferen
cyjnemu Londyńskie dzienniki, które otrzymały 
pierwsze wia 'omość o rewolucyi ministeryalnéj 
w Carogrodzie, zgadzają się na to, że upadek 
Midhata sprowadzi ważne zmiany w wewnętrznćj 

zewnętrznój polityce Turcyi. Nadziejom tym 
jednak sprzeciwiać się zdaje hat sułtański, który 
nakazuje nowemu wezyrowi wprowadzić szybko 
w życie wszelkie zasady konstytucyą objęte i 
zaprowadzić w praktyce reformy, jakie dla pro- 
wincyi przepisane zostały.

Powtarzamy raz jeszcze nowe nominacye 
w Carogrodzie, gdyż wczoraj niektóre nazwiska 
fałszywie były podane, a nadto telegram przy
niósł jeszcze kilka innych nominacyi. Minister
stwo spraw wewnętrznych, które nowo utworzono 
a dotychczas należało do wydziału w. wezyra, 
objął Dżewdet basza; prezesem rady stanu w 
miejsce Edhema baszy obecnego w. wezyra został 
Kadri basza; Ohannes Tchamith effendi otrzymał 
tekę ministerstwa handlu i rólnictwa, Assim 
basza tekę ministerstwa sprawiedliwości. Costa- 
ce Adosides effendi mianowany musteszarem w 
ministerstwie oświaty, Sadyk basza, ambasador 
w Paryżu, gubernatorem jeneralnym prowincyi 
naddunajskiéj, Ali basza gubernatorem prowincyi 
adryanopolskiój, Achmed Relik effendi prezyden
tem Izby deputowanych, Kurszyd basza musta- 
szerem w. wezyratu, Ohannes Sakis musteszarem 
ministerstwa publicznego nauczania.

Co się tyczy układów pokojowych pomiędzy 
Tureyą a Serbią i Czarnogórą kilka otrzymali
śmy telegramów. Presse twierdzi, że Porta 
nie dała jeszcze odpowiedzi na prośbę Serbii
o cofnięcie żądania rękomi. Polit. C o r r. zaś
dowiaduje się, że Porta zawiadomiła już rząd 
serbski o podstawach dla rokowań pokojowych 
oraz o swem zrzeczeniu się rękojmi materyal- 
nych. Natomiast żąda Turcya dyplomatycznej 
reprezentacyi w Belgradzie i równouprawnienia 
wszystkich wyznań. Następnie ma rząd serbski 
przeszkadzać utworzeniu zbrojnych band na te
rytoryum serbskiem i niedopuszczać, aby bandy 
podobne wdzierały się na tureckie terytoryum. 
Również ma zakazać tajnych stowarzyszeń i po

starać się o to, aby serbskie fortece w dobrym 
były utrzymywane stanie, a nareszcie, aby w 
warowniach flagę turecką wywieszono obok serb
skiej, Wspomniana korespondeneya sądzi, że 
rząd« serbski wyśle niezadługo specyalnego posła 
do Carogrodn.

Czarnagóra domaga się od Porty podług 
Po lit. Corresp. przynajmniój ustąpienia ró
wniny hercegowińskiej i części żyznej Albanii, 
sięgającej aż do Podgorycy. Gdyby Porta nie 
przyśtała na te żądania i aż do 28 b. m. nie 
przyszło do pokoju, Czarnogórcy oblegać będą 
ponownie Niksicz. Porta zaś gotową jest, jak 
telegrafują z Pera 5 lutego do K o e 1 n. Z t g., 
przyzwolić na powiększenie terytoryum czarno
górskiego ku Suttorynie, odmawia stanowczego 
sprostowania granic wewnątrz swego kraju. Wia
domości te pochodzą z czasów przed upadkiem 
Midhata. Dzisiaj zapewne już inaczej rokowania 
z Czarnogórą się przedstawiają.

Okólnik rosyjski do reprezentantów za gra
nicą mamy dzisiaj przed sobą w całej osnowie. 
Wprawdzie wypadki go ubiegły, zawsze jednak 
ważnym jest dokumentem, gdyż mowa rządu 
rosyjskiego jest w nim bardzo stanowcza i wy
raża w ostry sposób postanowienie Rosyi rozpoczę
cia akcyi czy z pomocą wszystkich, czy kilku 
mocarstw, czy też bez wszelkićj pomocy. W ko
łach rządowych paryzkich, jak donoszą tele
gramy z Paryża do różnych dzienników nadesła
ne, okólnik ten sprawił wielkie zaniepokojenie. 
Wielu sądzi, że stanowczy ton okólnika rosyj
skiego wpłynął na zmianę rządów Turcyi. 
O ile się ta kombinacya zgadza z rzeczywistością, 
trudno dzisiaj sprawdzić. Nadto w kołach ro
syjskich w Paryżu opowiadają sobie, że car 
w przeciągu czterech tygodni ogłosi manifest, 
gdyż Rosya jest zdecydowaną zniewolić Tureyą 
w inny sposób do zadośćuczynienia żądaniom 
jej chrześciańskich poddannych. Nadmienić je
szcze nam trzeba, że Jour. de St. Peters b., 
ogłaszając tekst okólnika reprodukcyi obok tego 
depeszę rosyjską z 23 kwietnia (5 maja) 1860, 
którą w onczas z powodu wypadków w Syryi 
wystosował rząd rosyjski do swych reprezentan
tów w Paryżu, Wiedniu, Berlinie i Londynie

Dziennik dowodzi tym dokumentem, że cesarski 
gabinet oceniał już wtenczas sytuacyą na Wscho
dzie w taki sam sposób jak dzisiaj.

Pełnomocnicy mocarstw na konferencyach 
stambulskich prawie w całym komplecie znaleźli 
się obecnie w Wiedniu. Hr. Zichy i p. Calice 
przebywają tam od przeszłego czwartku; baron 
Werther przybył w piątek. Otrzymał on polece
nie od księcia Bismarcka, by jechał na Wiedeń 
i rozmówił się z hr. Andrassym i jak donoszą 
najnowsze wiedeńskie dzienniki, miał już z nim 
rozmowę trwającą całą godzinę. Pp. Chaudordy 
i Corti przybyli do Wiednia w niedzielę, a jene
rał Ignatiew przyjechał przedwczoraj. Braknie 
tylko angielskich delegatów a konfereneya by
łaby mogła dalćj radzić, rozumie się bez Turków, 
na innym gruncie. Wszyscy ci panowie nie 
przypadkiem zjechali się do Wiednia, jedna ich 
myśl wiodła, aby się porozumieć z hr. Andrassym 
o postawie Austryi wobec przyszłej wojny rosyj- 
sko-tureckiej a gównie wobec możliwych zwy- 
cięztw po stronie rosyjskiej, z-ywe też prowadzą 
obecnie narady z hr. Andrassym, — czy jednak 
uda się skłonić Austryą do zaniechania dotych
czasowej polityki, wątpić należy. Zachowanie so
bie wolnej ręki, jest zawsze jeszcze hasłem au- 
stryackiego ministerstwa spraw zagranicznych.

* Proces ks. Kardynała Prymasa przed 
sądem poznańskim. Dziś, dnia 7 bm. miał się 
odbyć stosownie do wyznaczonego terminu proces 
ks. Kardynała Prymasa, hr. Ledóchowskiego 
przed wydziałem karnym tutejszego sądu powia
towego. Proces ten został, jak się poniżej wy- 
każe, odroczony na czas nieograniczony.

Po załatwieniu wszystkich mniejszej wagi 
spraw dotyczących zwykłych przestępstw krymi
nalnych, przechodzi trybunał sądowy o godzinie 
lP/2 przed południem do sprawy Jego Erninen- 
cyi Kardynała.

Trybunał sądowy składają pp.: radzca są
dowy Gross, Potworowski i sędzia Gre
gor; obowiązki pisarzy sądowych pełnią pp.: 
Jasielski i Zientkiewicz. Jako świad
ków powołano na termin księdza dr. Antoniego

Kronika teatralna.
Paryż, 3 lutego.

I Dora, komedya w 4 aktach, p. Wiktoryna Sardou.
I Doktor Ox, operetka; houffo w czterech aktach, muzyka 
I Offenbacha. — Pomnik Aubera. — Oksana przez Zbi

gniewa.)
(Z. K.) Chociaż już onegdaj poświęciłem 

kilka wierszy teatrowi, mówiąc o dramacie „Źyd 
Polski,“ jednakowoż nowa komedya tak znakomi
tego autora, jak Sardou, zmusza mnie do po- 

I święcenia jej słów kilku.
Nic mogłem dostać biletu na pierwsze przed- 

I stawienie tej sztuki i dopiero wczoraj docisuą- 
I leni się do kasy zawsze oblężonej; teraz zaś, pod 

wpływem świeżych wrażeń, dzielę się z wami
uczuciem, jakie z teatru wyniósłem.

Czteroaktowa komedya „Dora,“ przedstawiona 
w teatrze „Vaudeville,“ ma pewne podobieństwo 
z inną sztuką tego samego autora „Eernande,“ 
którą wznowioną przedstawiają obecnie w teatrze 
„Gymnase.“ W obydwóch mamy dwie kobiety 
— matkę i córkę — ścigane przez straszną nę
dzę, następnie zjawia się szlachetny człowiek 
który żeni się z córką, a kobieta zazdrosna sta 
wia przeszkody ich szczęściu; nareszcie filo 
zof, dyskutujący o wszystkiem, rozwięzuje i obja
śnia położenie z powagą sędziego.

Widzimy zatem, że rysunek w obydwóch 
komedyach jest ten sam, a tylko kolory obrazu 
są zmienne, ztąd też wspólne wady w kon 
strukcyi.

Gdy miłość odgrywa rolę na scenie (a ja
kim sposobem możnaby ją wykluczyć ?), powin
na ona górować nad wszystkiem, swoją wła
dzą magnetyczną. W dramatach Wiktora Hugo 
który zresztą trzyma się tylko dawnych trądy 
cyi, ona uszlachetnia dusze upadłe, ogrzewa ser 
ca zastygłe, ożywia heroizmy zamarłe, jest motorem 
Wszystkich wielkich czynów namiętności i taką 
jedynie powinna być jej rola na scenie. Tym 
czasem w większój części utworów pana Sardou 
miłość służy tylko dla uniewinnienia najbru 
Mniejszych postępków, tłómaczy największe podło 
śęi; ten temat, z taką uporczywością powtarzany 
ciągle, oburza mnie nie mało. Miłość bez zło
tych strzał, aby przebijać czarne obłoki, a tylko

z liściem winnej latorośli w ręku nie jest dla 
mnie zrozumiała, nie jest juź tym bożkiem wie
cznie zwyciężającym. Wszak słońce nie oświeca 
jedynie drapieżnych zwierząt i czołgających się 
gadów, ono ożywia, weseli, płodzi. Ono jest jak 
miłość, światło, ciepło, jak życie, jak krew w ser
cach naszych.

— „Ah, Boże! jakież to szczęście powrócić 
między uczciwych ludzi!“ mówi na końcu „Dory“ 
moralista komedyi. Wielka prawda, właśnie to 
samo powtarzałem sobie, wychodząc z teatru Vau 
deville po spuszczeniu zasłony. Świat, w któ
rym upodobał sobie pan Sardou, jest światem, 
z którym nie chcielibyśmy mieć żadnych stósun- 
ków. Nawet ci ludzie, których autor przedsta 
wia nam jako nieskazitelnych, tak są mało do 
nich podobni, iż lękamy się zawsze jakiej misty- 
fikacyi. Weźmy uaprzykład jego bokaterkę Dorę 
i jéj matkę, margrabinę de Rio-Zarès. Spoty
kamy je w Nicei, otoczone przez bandę awantur
niczą kosmopolitów i ścigane przez nędzę ; są 
one celem najrozmaitszych potwarzy ; jedyną na
dzieją polepszenia ich stanu finansowego jest ła
dunek karabinów, który starają się sprzedać 
pierwszemu lepszemu narodowi gotującemu się 
do wojny. Posiadają one wszystkie cechy awan
turnic i w najpobłażliwszym człowieku muszą 
wzbudzić niedowierzanie.

Jednakże Dora jest cnotliwą, czego nie mo
żna sobie zaraz na wstępie wytłómaczyć. Ona 
jeszcze nie kocha, a juź w nic nie wierzy. Ani 
wierność, ani wiara nie nakazują jéj żadnćj 
wstrzemięźliwości. Lecz ona chce wyjść zamąż, 
„gdyż to jedyna pozycya, do której dążyć ’po
winna każda kobieta.“ Niech kto chce znajduje 
te marzenia episierskie zajmującemi i te rozu
mowania bardzo dramatycznemi — co się mnie 
tyczy, pozostaję zupełnie zimnym, nie widząc 
żadnej walki w tém życiu, wystawioném na czte
ry wiatry, podzielonćm między przeszłością włó- 
częgarską (chciałbym użyć wyrazu bohème) 
bez wesołości, a przyszłością monotonną bez 
wielkości. Nie zapalam się wcale do możebnego 
zamążpójścia Dory — i kiedy pan de Maurilłac, 
szlachetny młodzieniec, prosi o jéj rękę, nie 
jestem wcale wzruszony.

Powiedziałem już, że margrabina i jéj córka

były w wielkiej biedzie przed zamążpójśeiem 
Dory; otóż wtedy pewien baron, Van der Kraft, 
szpieg zagraniczny we Francyi, postanowił wyzy
skiwać ich nędzę na korzyść swego ohydnego 
rzemiosła. Obstalował on u margrabiny pewną 
liczbę artykułów gazeciarskich, traktujących o mo
dach, z myślą, iż wsunie ona tam jakie wiado
mości polityczne, albo nawet wyjawi niektóre ta
jemnice parlamentarne. Dawał jej za to tysiąc 
franków miesięcznie. Trzeba przyznać, że jeżeli 
margrabina tak pisała jak mówiła — co nam 
nakazywano w szkołach za moich czasów — to 
bardzo ją wysoko honorowano! Co do mnie, to 
wiele więcej talentu znajduję w hrabinie Zicka, 
którą Van der Kraft używał także do swojej ko- 
respondencyi; jest to wstrętna kobieta, którą 
w moich oczach wcale nie rehabilituje miłość 
szalona dla p. de Maurilłac. Oto do jakiego 
ucieka się podstępu, aby zniweczyć szczęście ry
walki i pomścić się za związek, który przypro
wadza ją do rozpaczy: kradnie z biurka p. de 
Maurilłac jakąś depeszę dyplomatyczną nadzwy
czaj ważną i sekretną i posyła ją baronowi 
w kopercie, na której adres napisany był ręką 
Dory.

Znajdujemy się tutaj w jednój z tych sy- 
tuacyi, w których rozwiązywaniu celuje p. Sar
dou; taki postępek Dory kompromituje ją tylko 
w oczach barona, co jest zupełnie obojętnem. 
Głównym celem jest, aby ją zgubić w oczach 
męża, trzeba zatem, aby on sam odpieczętował 
list; należy ztąd wnosić, iż Van der Kraft otrzy
mał go a nie otworzył. Wszystko to jest nie
słychanie nieprawdopodobne, lecz autor wywią
zuje się dość zręcznie z tej gmatwaniny. Baron 
udaje się na zaproszenie Maurillac’a do jego 
domu i tam z anielską naiwnością oddaje 
wszystko, o co go proszą. Doprawdy nie chciał
bym temu panu powierzyć nawet mojej kroniki, 
aby ją wrzucił do skrzynki!

Nieszczęśliwy tedy Maurilłac dowiaduje się 
o postępkach tej, którój powierzył honor 
swego nazwiska i nadzieje szczęścia całego życia. 
Przyjazd dawnego przyjaciela, hrabiego Tekly, 
umacnia go jeszcze w tern przekonaniu. Ten 
hr. Tekly powraca nie wiem już z jakiego kraju, 
gdzie był więziony w skutek denuncyacyi, która

podług wszelkiego prawdopodobieństwa była ro
botą Dory i jéj matki. Spostrzegł hr. Tekly, że 
zanadto prędko zaczął mówić i chciałby się co
fnąć, lecz Maurilłac zmusza go do wypowiedzenia 
całej prawdy Ta scena jest wielkiej siły i może 
najpiękniejszą z całego utworu.

Farrolle, drugi typ Pommerol’a z „Fer
nande“, tak samo jak ten ostatni sam jeden 
tylko wierzy w niewinność awanturnic i staje 
jako wyrocznia w téj ciemnej sprawie. Obda
rzony węchem, jakiegoby mu pozazdrościł wyżeł 
najczystszej krwi, rozpoznaje w wspomnionym li
ście zapach perfum, które zwykle używa hrabina 
Zicka. Otrzymuje wreszcie od niéj zupełne wy
znanie, zastawiwszy na nią sidła, w które nie 
wpadłby pewno nawet dziesięcioletni dzieciak. 
Otóż i Dora uniewiniona, Maurilłac szczęśliwy, 
Van der Kraft znika obrzucony gradem prze
kleństw i wtedy dopiero powraca się „między 
uczciwych ludzi“, gdy sztuka jest skończoną.

W piątek teatr „des Varietés“ przedstawił 
nową operetkę bouffa w czterech aktach : „L e 
docteur Ox.“ Muzyka Offenbacha, nie ma 
tam atoli juź téj werwy dawniejszej, brak nawet 
zupełny wesołości.

Libretto wzięte jest z romansu Juliusza 
Verne, a ułożone przez dwóch redaktorów „Fi
gara“ pp. Gilles i Mortier. Powodzenie sztuki 
nieszczególne, oczekiwano jednak coś nadzwy
czajnego.

Dnia 29 z. m. inaugurowano na cmentarzu Du 
Père Lacbaise pomnik wystawiony ze składek 
Auberowi. Piękna pogoda sprzyjała uroczysto
ści. Wygłoszono trzy mowy, a artyści wszyst
kich teatrów i uczniowie konserwatoryum odśpie
wali kilka utworów mistrza. Auber umarł w 1871 
roku w wieku lat 89. Wieczorem w trzech tea
trach lirycznych dawano przedstawienia na cześć 
zmarłego kompozytora.

Dowiadujemy się, iż dziennik „Figaro“ 
prosił rodaczkę naszę, piszącą pod pseudonimem 
„Zbigniewa“, aby pozwoliła umieśeić w jego fe- 
letonie powieść p. t. „Oksana“ — naturalnie 
w tłómaczenlu.



Kanteckiego, Eulogiusza Zakrzewskie
go, b. red. odp. Kury er a, kupca Floryana 
Huberta, sekretarza sądu powiatowego M i 1- 
lera, pp. Marcina Gutzuiera z Grodziska, 
Brenka z Kościana i 4 zecerów Kury er a, 
pp. Józefa Wojciechowskiego, Kaźmirza 
Pawlickiego, Marcelego Szymańskiego, 
Władysława Olsztyńskiego.

Woźny sądowy powołuje następnie do Izby 
sądowej wyżej wymienionych świadków. — Prze
wodniczący konstatuje, że Jego Eminencya nie 
przybył na termin, sprawa zatem toczyć się bę
dzie in contumaciam. Odczytuje następnie 
pismo woźnego sądu cywilnego w Rzymie, po
twierdzone przez posła niemieckiego w tamże 
mieście, p. Keudella, a poświadczające, że zapo- 
zew w dwóch sprawach został Jego Emiuencyi 
wręczony. Trybunał sądowy po przeczytaniu 
przez przewodniczącego odnośnych rozporządzeń, 
dotyczących wręczenia zapozwu poddanym pań
stwa pruskiego za granicą, przechodzi do obrad. 
Z powodów jednak formalnych, dla braku doku
mentu insynuacyjnego dotyczącego trzeciej spra
wy, w której Jego Eminencya zapozwany został, 
sąd odracza termin na czas nieograniczony.

* Otrzymujemy następująco ogłoszenie:
Na dniu 26 stycznia r. b. wybrał komitet 

prowincjonalny wyborczy w porozumieniu z od
nośnymi delegatami powiatowymi w miejsce ś. p. 
Włodzimierza Brezy kandydatem do Sejmu 
Pruskiego na obwód wągrowiecko-gnieźnieńsko- 
mogilnicki pana dr. Władysława Szułdrzyń- 
skiego z Siernik. Przytem nadmieniają niżej 
podpisani w celu odparcia zarzutu, uczynionego 
komitetowi w Kuryerze pod dniem 3 b. m., 
że wcześniój od Kuryera urzędowo żadna 
gazeta doniesienia powyższego nie otrzymała.

Komitet prowineyonalny wyborczy 
na Wielkie Księstwo Poznańskie.

A. Radoński, W. Wierzbiński,
przewodniczący. sekretarz.

Początek kulturkampfu
na

Monte Citorio.
Prawodawstwo włoskie, prowadzone w duchu 

Cavoura, musi wyrodzić się w prawodawstwo nie
przyjazne Kościołowi, jakiem było od samego po
czątku i jakiem być musiało, aby sobie zjednać 
rewolucyjne żywioły. Już w roku 1850 kazał 
Cavour ministrowi Si cc ar di przedłożyć izbom 
szereg wrogich Kościołowi projektów, — a Bi
skupów, którzy przeciw temu podnieśli prote- 
stacyą — uwięzić. Tak poszedł za kraty więzienne 
odważny Arcybiskup turyński, E r a n s o n i, na 
wygnanie Arcybiskup z Cagliari. Niedługo 
potem Cavour, którego zasadii była „wolny Ko
ściół w wolnern państwie“, odjął temu „wol
nemu“ Kościołowi prawo nauczania, skasował 
prawie wszystkie klasztory męskie i żeńskie, 
a dobra ich „wolnemu“ państwu przysądził. Dnia 
25 lipca 1855 Ojciec święty rzucił klątwę 
na wszystkich twórców, popleczników, zwolenni
ków i wykonawców tych niecnych praw — i odtąd 
to na sardyńskim krzyżu, co się stał krzyżem 
Piusa, spoczęło piętno hańby, że doin sabaudzki 
targnął się zdradziecko na prawa Kościoła, któ
rego godło sam nosił w herbownym znaku.

Od r. 1860 prawodawstwo włoskie, mimo 
wszelkich pozornych usiłowań gabinetu z pra
wicy i sławionej salamonowej mądrości Lanzy, 
Minghettego, Vistontego-Venosty itd„ staczało się 
coraz niżej w duchu wolnomularskim. Rewo- 
lucya włoska przeciw Kościołowi wszczęta 
a będąca jedynie polityczną osłoną skrytej i pod
ziemnej wojny na śmierć, jaką tajne stowarzy
szenie a mianowicie woluomularskie wydało Ko
ściołowi — spełnia swój mandat i swą misyą. 
Minister Mancini powiedział, że nowe prawo
dawstwo kościelno-polityczne to dopiero pier
wszy krok: Karbonaryzin, skoro tylko się 
bezpiecznym uczuje, zrzuci maskę, potarga ha
mulce i otwarcie rzuci się na najwyższą władzę 
duchowną, w której ziemski przybytek wcisnąć 
się potrafiła, — uderzy na ołtarz, — aby razem 
z nim obalić tron tego, który królewski majestat 
niegodnie oddał na usługi rewolucyi. Dowodem 
tego jest uchwalenie nowego prawa na Monte Citorio, 
prawa dotyczącego rzekomych „nadużyć“ ducho
wieństwa, do którego kler rzymski i włoski 
najmniejszego nie dał powodu. Artykuły 268, 
269 i 270 włoskiego prawa karnego (20 listo
pada 1859) stanowiły karę na tych sług wy
znania, którzy „wzbudzali pogardę lub nienawiść 
do instytucyi państwa“, jako też tych, którzy 
„przez nieprawne wzbranianie się od wykonywa
nia obowiązków swego urzędu szkodę czynili 
publicznemu sumieniu, albo spokój rodzin nu
cili.“ Gdy w r. 1871 wydano prawo gwaran
cyjne, zażądało ówczesne ministerstwo, chcąc 
się zastosować do przewodniej myśli tego na 
pozór łagodnego prawa, aby one artykuły 
usunięto i zastąpiono innemi, w którychby nie 
było mowy o szkodowaniu sumienia publicznego 
i mącenia spokoju rodzin, — jedynie miano za
grozić karą temu, ktohy wyraźnie krytykował 
prawa państwa i rozporządzenia rządowe. Tego 
rozporządzenia trzymano się aż po dziś dzień 
we Włoszech. Jednakże w projekcie nowego 
kodeksu karnego, który przedłożył w ubiegłym 
roku ostatni minister sprawiedliwości Vigihani,

przywrócono napowrót one rozporządzenia, do
tyczące sumienia publicznego i spokoju rodzin, 
— dzisiejszy minister Mancini uważał nawet 
za potrzebne sformułować te artykuły w osobne 
prawo, którego tenor Czytelnikom naszym już 
znany, a które po tygodniowej debacie wreszcie 
przyjęte zostało. „Izba włoska, pisze korespon
dent rzymski do jednój z gazet warszawskich, 
podobną była do doum obłąkanych, albo raczej 
do sali, w której grono opętanych wyprawiało 
straszliwe hece z inuymiż strwożonymi i ponie- 
wolnymi skoczkami, zmuszonymi tańczyć tak, 
jak pan każę. Przypominały się malowidła 
Holbeina i zawrotne tańce śmierci, w których 
rozbrykany szkielet wlecze za sobą cały szereg 
bardziej przelęknionych niż uradowanych tan
cerzy, nie mogących wyłamać się z zaczarowa
nego koła, ani przerwać piekielnych pląsów.“ 
Tak korespondent.

I rzeczywiście ilekroć fabrykantom praw 
we włoskim parlamencie nadarzy się sposobność 
wypowiedzenia sądu o Kościele i Papiestwie, — 
zdaje się jakoby usunięto zapory i śluzy rozhu
kanemu potokowi; z taką obfitością, hukiem 
i łoskotem toczy się wezbrana swada na Monte 
Citorio. Ex abundantia cordis loąuuntur. To 
samo powtórzyło się w obradach z dnia 
17—-22 z. m., z których przytaczamy niektóre 
wyjątki według stenograficznych zapisków, aby 
Czytelnicy nasi nabrali wyobrażenia, czego się 
spodziewać może Kościół święty po reprezentan
tach jedności włoskiej:

Abbignente, eksksiądz i członek rady państwa, 
sądzi wprawdzie że religia katolicka znajduje się w śmier
telnej walce konania, atoli, zdaniem jego, trzeba jój ten 
koniec przyspieszyć, gdyż śmiertelne walki religii by
wają czasami śmiertelnemi walkami całych wieków, mo- 
gącomi o zgubę przyprowadzić przytomnych, dla togo te 
ostatnie podrygi stłumić co prędzej potrzeba. Należy 
ustanowić karę na księdza niechcąeego udzielić rozgrze
szenia obywatelowi, który nabył dobra kościelne, który 
nie uznaje władzy świeckiej Papieża a natomiast uznaje 
zjednoczenie Włoch; na cóż mamy rząd, jeśli taka obraza 
publicznego sumienia uchodzić ma bezkarnie? Jednakże 
na tóm prawie poprzestać nie można, trzeba iść dalej, 
trzeba myśleć o przyszłości. Duchowieństwo składa się 
po większej części z nieuków, państwo starać się po
winno o to, aby promień światła przedarł się do tych 
ciemności; czemuż nie żądamy, aby ci, co chcą zostać 
księżmi, poświęcali się pewnym studyom, aby sobie zdo
byli taki a taki zasób naukowego wykształcenia ? .. Mo
glibyście ustanowić prawo, Panowie, iż rząd nie uzna 
nikogo księdzom kto nie złożył takich a takich egzami
nów. Zróbcie co Wam radzę a przekonacie się o skutecz
ności rad moich. Kaźcie się księżom uczyć, n i e teolo
gii, bo teologia jest nauka absurdów, jedno 
tego, co się opiera na ewidencji rozumu, na doświadcze
niu realnego życia?

Petrucellemu della Gattina prawo po
wyższe się nie podoba, ho jest bardzo niedokładne, dla 
tego proponuje następujący dodatek: „Trybunały pań
stwa są kompetentne do sądzenia wszelkich wykroczeń i 
nadużyć, jakie się rezydujące w Rzymie władze kościelne 
dopuszczają za granicą; dalej mogą sąd wydawać o 
wyrokach i rozporządzeniach tychże władz', których za 
granicą sądownie ścigać nie można, skoro je (sądy wło
skie) zagraniczne władze do tego upoważnią.“ Tak jak 
dzisiaj rzeczy stoją, prawi mówca, mogą się Watykan i 
Biskupi dopuszczać za granicą przeróżnych nadużyć, któ
rych krajowym sądom tknąć się nie wolno. „Taki stan 
rzeczy jest nieznośny; obrażone państwa lub indywidua 
mogą chyba wysłać flotę do Civita-Vecchia i domagać, 
się satysfakcji od Włoch, albo uciec się do „Boga-rowol- 
wera.“ Następnie stara się Petrucelli udowodnić, że re- 
ligia katolicka społeczeństwo ludzkie wprost do zguby 
wiedzie. „Protestantyzm kroczy naprzód, katolicyzm się 
cofa; w katolickich krajach wszystko niżej stoi niż w 
protestanckich: moralność, nauka, sumienie, czynności 
jednostek, bogactwo. Akatolickie państwa Anglia, Niem
cy, Moskwa, Zjednoczono Stany rządzą dziś światem, 
katolickie zaś stały się mumiami. Jeśli pozwolimy Pa
pieżowi (opartemu o Prancyą) prowadzić dalej swe anty- 
ludzkie i anty-społeczne posłannictwo — to przyszłość 
Włoch jest zagrożoną. Niniejsze prawo jest kotwicą 
zbawienia, jest Palladium.“ Petrucelli kończy mowę swą 
temi słowy: „Z tego naszego Watykanu, z Monte Cito
rio, gdzie panuje sprawiedliwość, prawość i wolność, 
odezwijinysię do Kalifa zachodu: Ty, j ak 
i Twój poprzednik św. Piotr, kłamiesz, kła- 
miosz, kłamiesz. S w. Piotr zaparł się swe
go mistrza, Tyś się zaparł Twej ojczyzny. 
Anathema sis!“ (Brawo ! na ławach lewicy).

Trinchera sądzi, że lepiej byłoby nio poruszać 
wcale we Włoszech kwestyi religijnych, zostawiając ra
czej Włochów w religijnym indiferentyzmie, bo w takim 
razie katolicyzm, ta stara forma religijna, która na ka
żdym kroku opór stawia postępowi, zniknie w niowiolu 
latach z widowni świata. „Jeżeli jednak koniecznie coś 
uczynić chcomy — to zniośmy ono przeklęte prawo 
gwarancyjne! Jeśli go nie zniesiemy, a na to niniej
sze prawo uchwalimy, to świat cywilizowany mniemać bę
dzie, iż się boimy Watykanu, nie mając odwagi wydrzeć 
Piusowi IX z rąk piorunów, któremi ciska na około sie
bie, a . rzucamy się z tchórzliwym zapałem na słabszego 
nieprzyjaciela, na niższe duchowieństwo, któro na więcej 
uwzględnienia zasługuje.“ Uczucie religijne polega, zda
niem pana Trinchera, na alteracyi ludzkich organów, 
twierdzi bowiem, że „do Kościoła wstępuje się w ten 
sam sposób i z tych samych powodów — co do domu 
obłąkanych.“

G o c i t o przypisuje młodym Włochom posłanni
ctwo wyniszczenia ostatnich śladów barbarzyństwa, too- 
kracyi i autokracyi. Twórcy prawa gwarancyjnego nio 
zrozumieli tego posłannictwa; dziś nadeszła pora, aby 
Włochy wstąpiły znów na tę drogę, na której się znajdo
wały przed wydaniom prawa gwarancyjnego. Rząd musi 
sobie zdobyć prawo rozdawania większych kościelnych be- 
nefieyów, albo przynajmniej prawo prezentowania kandy
datów. Stolica św. chce Włochy zniszczyć, 
na to pozwolić me można; wprawdzie Kurya dziś jest 
słabą — ale nużhy jój nadeszła pomoc z poza Alp?

Incagnoli skarży się wielce, żo ministerstwo 
lewicy nie zdołało nic więcej uczynić nad to nędzne 
prawo ! „A jednakże wróg narodowy, papiestwo, stało się 
po roku 1870 straszliwą i zgubną potęgą, daleko niebez
pieczniejszą niż dawniej ; wyzywa ono świat cały, zagraża 
dumnie młodemu narodowi włoskiemu, insultujo naszych 
książąt, potępia nasze instytucye i wykonuje nieograni
czoną władzę nad katolickiomi ludami, oczekując jedynie 
chwili, w której podniesie sztandar buntu, gromadzący na 
okół siebie całą reakcją europejską. Gdyby kiedyś Fran
cuzi przybyć mieli po za Alpy — natenczas brat przeciw 
bratu powstanie. Z togo powodu obecno ministerstwo 
ma wobec Włoch inno jeszcze obowiązki, krom wydawa
nia takich praw ; mówca spodziewa się , że ministerstwo 
zrozumie swe zadanie.

C o r d o v a cieszy się z tego prawa, życzyłby so
bie jednakże, aby artykuł I skreślono, gdyż państwo nio 
może rozsądzać, kiedy kapłan ma obywatelowi odmówić

rozgrzeszenia a kiedy nie. „Zmuszać kapłana- grozą kary 
do udzlolania Sakramentu, kiedy tenże za obowiązek su
mienia uważa Sakramentu odmówić — jest prawdziwóm 
tyraństwom, zmuszająeóm kapłana do wy
boru .między więzieniem a pogwałceniem 
obowiązku sumienia. Właśnie „przymusowy 
kurs“ Sakramentów świętych zaniekopoi publiczno su
mienie.

C a p,o jest przeciwny prawu, wymierzonomu jedy
nie na współwinnych, a puszczającemu wolno główne
go winowajcę w Watykanie; żąda przeto znie- 
sienia prawa gwarancyjnego i przypomina ministrowi 
sprawiedliwości mowy, jakie w r. 1871 wypowiedział prze
ciw temuż prawu. Ponieważ jednakże, zdaniom mówcy, 
rząd nie zdobędzie się na tyle odwagi, aby to prawo 
znieść, aby zawlec Papieża przed sądy! dla tego nio ma 
też potrzeby znęcać się nad biednymi proboszczami; fun
dujcie raczej szkoły — a nie będziecie wcale potrze
bowali Kościoła, wtedy potęga duchowieństwa klapnie 
i każdy będzie sobie mógł drwić z księdza (infinocchiarsi 
del prete).

Boris natrząsa się z prawa, któro tylko s z c z y- 
p i e głowy hydry kościólnój, a g ł ó w n e g o ł b a h y- 
d r y nie ma odwagi zdruzgotać. Ministerstwo powinno 
spłonąć wstydem, że XIII peryod legislacyjny takióm pra
wom rozpoczyna. Włochy są córką racyonalizuiu a mówca 
śmie twierdzić, żo wszyscy Włosi są ateistami. Sam 
Ojciec Se cc hi, wobec wiedzy pojmuje, że nie ma 
już wiary, nio ma dogmatów — i patrzy w gwiazdy.... 
.Dla czego tedy kuć prawa „przeciw najnędzniejszym figu
rom naszego czasu, przeciw popom?“ Dziś już nie'ma 
walki między papiestwem a cesarstwem, dziś toczy się 
walka chudej burżoazyi z bogatą ; należało raczej podnieść 
rękę przeciw’ wyniosłym „makówkom“ biurokracyi, któro 
odbierają światło i ciepło niższym roślinom — a tu rząd 
nie .umie nic lepszego zdziałać jak tworzyć prawa przeciw 
ministrantom. Księży zniszczyć nio można ani grzywna
mi., ani więzieniem, ani kodeksem karnym, księża sa
mi się zniszczą....

A b i g n e n t e krzyknął: Ja jestem takim 
wrogiem obrzydliwości watykańskiej re
ligii, że cli ciąłbym zgładzi ć “ n i e t y 1 k o Pa
pieża, lecz całą wiarę katolicką, atoli 
skoro tego teraz uczynić nie można, po
prze s t a j ę na trosze, więcej przyjdzie później.

Minister Mancini mówił 3 godziny w obro
nie swego prawa. Nadużycia ze strony duchowieństwa 
są widoczne, każdego dnia i każdej godziny można icli 
się dopatrzyć, mianowicie w pięknym rozwoju jest odma
wianie. Sakramentów św. „Tylko sami katoliccy 
księża protestują przeciw temu prawu, ponieważ mają 
z ł e s u mienie, czemuż nie zanoszą protestacyi słudzy 
innych wyznań ?“ Prawo to nie jest wymierzone przeciw 
prawu gwarancyjnemu, jest ono przeciwnie uwieńczeniem 
i udoskonaleniem tego prawa ; dotyczy ono nietylko niż
szego duchowieństwa — ale i wyższego, kapłanów Bi
skupów — z wyjątkiem tego jednego, któremu prawo za
gwarantowało nietykalność. Należy nam się zbroić prze
ciw papiestwu, które Włochom wojnę wypowiedziało. Nie
zadługo przedłoży rząd prawo o urządzeniu majątku ko
ścielnego, które przysporzy świeckim więcej praw 
w kościele.

Przemawiało jeszcze kilku innych mówców, 
atoli już z tego, cośmy zacytowali powyżej, czy
telnicy nasi przekonają się, w jakim ręku obe
cnie Pius IX, Ojciec św., się znajduje!

Wśród takiego miotania się, krzyków, osz
czerstw, bluźnierstw — dwóch doputowanycli —- 
Masino i Bartolucci miało odwagę po
wstać i ująć się za Piusem IX. Ze łzami w 
oczach zawołał Bartolucci, że parlament nie 
umie uszanować nawet siwych włosów Najwyż
szego Pasterza:

Słowa moje, rzekł uroczyście, są tu na wiatr rzu
cone, ale wiatr je zaniesie opodal do serca większości na
rodu ! Rząd, zniszczywszy doczesną władzę papieską, 
przyrzekł mu wszelką wolność i zawarł przez prawo gwa
rancyjne niejakoś międzynarodowy pakt wobec całego ka
tolickiego świata — dziś zapomina rząd o przyrzecze
niach i chwyta się gwałtownych środków. Prawie uwie
rzyć niepodobna,. że w Rzymie, gdzie co rok natrafisz 
na dowody hojności papieskiej, takich bluźnierstw przeciw 
Kościołowi słuchać trzeba, jakie wśród téj dyskusyi sły
szeliśmy! Czyż podobna, abyście Panowie wiedzieć nie 
mieli, o czóm wszyscy wiedzą, że po wszystkie czasy Ko
ściół był matką i karmiciełką nauk, sztuk i znakomitych 
talentów, że papiestwo obroniło Włochy i świat cały od 
barbarzyństwa ? (wielki rozhowor). Domagacie się, aby 
się Kościół pojednał z nowoczesnym postępem, żeby przy
znał racyą panu Abbignente, który cały katolicyzm 
wraz z Papieżom potępił; żeby się pogodził z.postępem 
pana Petrucelli, który szlachetnego i świętego Star
ca w Watykanie w gburowaty sposób nazwał Kalifem 
(prezydent Crespi oświadcza, iż nie słysza'1 ¡tego wy
razu, gdyż byłby mówcę powołał do porządku). Kościół 
ma się pojednać z panom Trinchera, który zaprze
cza wszelkiej religii, z panem Gapo, który Papieża chce 
zawlec przed sądy i zniweczyć jego duchowe panowanie! 
Gzyz możecie winnic Kościół za to, że w Sylabnsie to 
pogodzenie się z takim postępem potępił ? !.. . I czómże 
jest to wasze „publiczne sumienie ?“ — Jestże to su
mienie akatolicie czy katolickie ? sumienie mniejszości, 
czy większości? A spokój rodzin — czómże jest? Jestże 
to spokój niećhrześciańskiego męża, czy chrześciańskiój 
żony, spokój uczciwego ojca, czy wyrodnego syna? Wy 
śmiecie mówić o napaściach Kościoła, wy, 
coście mu odobrali wszystkio preroga
tywy,. coście znieśli zakony, zabrali dobra 
kościelne, duchowieństwo do służbywoj- 
skowój zmusili, coście zlikwidowali do
bra kościelne. Ojcowiznę Piotra św za
jęli, do c z e s n ą władzę Ojca św. znieśli — 
a Papieża samogo w Watykanie zamknęli! 
(Oho ! oho ! hałas.) To jest prawdą, Mości Panowie ! to 
jest prawdą! (Glosy: Nie! Wolno mu wyjść) — tak 
wolno mu wyjść, aby się narazić na wasze insultacye ! 
Na to mu godność jego nio pozwala! I wobec tego 
wszystkiego jeszcze śmiecie mówić o napaściach zo stro
ny Kościoła ? Obradujemy tutaj na mocy fundamental
nego statutu państwa, którego pierwszy artykuł brzmi; 
(Głosy: ten artykuł został zniosiony przoz zwyczaj!) „Ka
tolicki apostolski rzymski Kościół jest jedynym Kościo
łem pą&stwa — inne są tylko cierpiane.“ Jeżeli ton ar
tykuł.wogóle coś ma znaczyć, toście Kościół katolicki 
bronić i szanować powinni. Ale wy zupełnie przeciwnie 
postępując, ani nawet cierpieć Kościoła katolickiego ¡nie 
chcecie! Dnia f) października 1870 rofu rzymska depu- 
tacya do Floreneyi przybyła i wręczyła naszemu monar
sze plebiscyt rzymski, wyrzekł tenże woboc Boga i woboc 
cieniów.swych przodków; „Proklamując jedność Włoch, 
jako król i jako katolik pozostanę wiernym zasadzie 
wolności Kościoła i niezależności jogo 
Głowy i w tóm uroczystóm oświadczeniu przyjmuję z 
rąk waszych plebiscyt rzymski, wyrażajac życzenie, aby 
Włosi okazali się godnymi sławy naszych przodków 
i szczęścia obecnej chwili.“ Wy, ministrowie króla, któ
rzy korony, bronić macie, i za one słowa odpowiedzial
nymi jesteście - . jak odpowiedzieliście owym uroczystym 
przyrzeczeniom i jak im dzisiaj odpowiadacie ? Oto 
przedkładając nam prawo, inaugurujące system prześlado
wania Kościoła katolickiego, do którego i monarcha nasz 
należy, wydając okólniki, zakazujące procesyi, depcąc no
gami wolność ¡Kościoła, rozwięzując katolicki kongres, 
stowarzyszenia — a nieokiełznanej prasie zupełną zosta

wiając wolność Oby Bóg ochronił piękną ojczyznę A! 
od nieszczęścia nowego pogaństwa we formie bożys»*, 
państwowego, od racjonalizmu i materyalizmu,' p 
dziś prym dzierżą i które nawet z tego miejsca glos z? 
bywają. Oby Bóg zachował wspaniałą stolicę 1‘apiJ 
wieczne miasto, kryjące w łonie swem świetno p^J 
tki chrześciaństwa! Oby Bóg zachował boską wiatę' 
ców naszych !

Skończył — a jak wspoinuiony powyżej 
respondent pisze, rozległ się pod sklepieni^ 
sali głos jakiś donośny, dźwięczny, uroczysty 
wołający Amen! „I wnet zewsząd jak po^ 
uderzenie wielkiego dzwonu odezwał się g>. 
Amen, mnóstwem powtórzony głosów odzy»., 
jącycli się gdzieś do koła przepełnionej publj. 
cznością galeryi, jak owe chóry dobrych duchft 
toczących nadpowietrzne spory z chórami duclij,’ 
złego. I było coś tak niespodzianego i tajeinjj, 
czego w tern głosowaniu publiczności, odpowie 
dającej znienacka, że zdawało się zatwierdź 
niem chrześciańskiój Italii, na którą się mó| 
powoływał i która przyjmowała wdzięcznie w 
razy jego powierzone wiatrom!“

Nie dzielimy we wszystkiem tego entuzf 
zmu korespondenta i nie wierzymy zupę}« 
w szczerość i mówcy i galeryi, zwłaszcza, J 
w pojmowaniu tych objawów może być wij 
podmiotowego optymizmu korespondenta. K 
knym jest zapał mówcy i silną jego protestacj 
dźwięcznie brzmi wśród demagogicznych wylm 
ków posłów włoskich ten głos szacunku ii. 
Ojca św. — ale jakiemże prawem p. Bartolu« 
wbrew woli Ojca św. należy do tego areopaj, 
złowrogiego, jakiemże prawem uznaje usta« 
gwarancyjną, plebiscyt rzymski i tyle innjj 
rzeczy, na które się powołuje, a które Ojciec ii 
napiętnował swem „Non possnmus ?“ Plebiscj 
rzymski i prawo o „abusi“ to dwie siostrzjj 
nieodrodne, nie można potępiać jednego, uznaj* 
drugie, ani odwrotnie. Naszem zdaniem, logii 
i konsekweneya nie jest po stronie p. Bartolu® 
aczkolwiek mu wdzięcznymi jesteśmy za ten wj- 
raz oburzenia, jaki cisnął w twarz parlamentai 
nemu brygantyzmowi włoskiemu. Czasby bj 
aby ci, co zawsze zapewniali, że okupacya Rzjiij 
w niczem duchownej władzy Ojca św. nie z;- 
szkodzi, uznali swój błąd, albo raczej zaślepieni 
aby się odczepili od zbroduiczego dzieła, co ii 
zaprowadziło nad sarnę przepaść i zniszczenie 
grozi. My żywimy silną nadzieję, że przejn 
prędzej czy później, że Bóg pozwoli tej iskier« 
wiary, jaka drzemie na spodzie ich sumień, w 
buchnąć kiedyś płomieniem, rozegrzać serca wb 
skiego ludu i zrzucić jarzmo tyranów!

fsśEMCY.

* Berlin, 6 lutego. Dziś odbyły obi 
Izby sejmowe posiedzenia plenarne. Izba pauó 
przyjęła kilka pomniejszych praw, nie przedsta 
wiających szerszego interesu, podług uchwał, zi 
padłycb w Izbie poselskiej.

W izbie poselskiej wywiązała się obszerc 
dyskusya nad projektem do prawa, tyczącym s 
przeobrażenia arsenału berlińskiego; w końcu jf 
dnakże przyjęto, jak zwykle, projekt rządowy 
brzmieniu, przez komisyą uchwalonóm. Pnj 
obradach nad etatem ministerstwa spraw wewnf 
trznych wytaczali tak Polacy, jak i członkom: 
centrum różne zażalenia, na które pan ministj 
hrabia Enlenburg odpowiadał. Z Polaków, o ii 
dotąd wiemy, gdyż nie otrzymaliśmy ani żadil 
korespondencyi, ani też obszerniejszego spraw 
zdania z przebiegu obrad, przemawiali pp. Kan
ta k i Łysko w sk i. Przemowy te podamy, 
zwykle, w dosłownem brzmieniu, skoro tylko 
bierzemy zapiski stenograficzne z dzisiejszego po 
siedzenia.

W 16 grupie etatowój, zajinującśj się etatei 
ministerstwa wyznań, postawiono następujące za
pytanie piśmienne:

Prosi się o wyjaśnienie: pod względem rozdział 
124 tyt. 9, czy królewski rząd byłby gotów dla katolickie! 
wyższych szkół żeńskich, któremi dotąd kierowały Sióstr 
szkolne, a których potrzebę istnienia dotychczasowa jesz« 
frokweneya wykazuje, udzielić dalszą koncesyą w razi« 
gdyby się o nią starać miały osoby, posiadające kwalifi 
kacye w myśl postanowień prawnych.

Porsch, doktor Rdckonrath, doktor Stablewski, Kantat
Na to odpowiedźiał rząd piśmiennie:

Gdzie wskutek wykonania prawa o zakonach z dni 
31 maja 1875 rozwiązanie katolickiej wyższej szkoły 
dzioweząt koniecznem się stało i potrzeba dalszego j; 
istnienia jest niewątpliwą, udzielanóm będzie pozwolę» 
do dalszego, jej prowadzenia odnośnie otworzenia na u«»' 
osobom, które zadość uczynią warunkom przepisanym 
if.strukcyi z dnia 31 grudnia 1839 roku i uzupełnieni« 
tychże. W tym kierunku wydano już ponowne rozf* 
rządzenia.

Radzca ziemiański pan Ruhmschóttel, w 
^rego powiecie Marpingen jest położone,
¡nowe obwieszczenie, w którem zawiadamia 1" 
dność, że żandarmi, w Marpingen załogują*5] 
otrzymali rozkaz w razie potrzeby użycia energi 
cznego broni, a to z powodu, że ostatniej 
dzieli mieli pielgrzymi dopuścić się grubych AJ 
bryków przeciwko żandarmeryi, na którą rzdca 
nietylko kamieniami, ale nadto i strzelali. IW’ 
taczając rozporządzenie pana radzcy ziemią 
skiego Trier-Landesztg. w dosłowu*511 
brzmieniu, dodaje ze swej strony, że posteru 
nek żandarmów w Marpingen ma być obecu1 
wzmocniony do 12 ludzi. Inne -wiadomości tffieJ 
dzą, że pod Marpingen skoncentrowana su 
zbrojna podwyższoną być ma do 22 ludzi, i 1 
w razie, gdyby ta nie wystarczała, zarekwiro«'3 
ną będzie pomoc wojskowa. Pomieniony dziew51, 
zauważa w końcu: „Ubolewać w każdym i'aZl 
należy, jeżeli dopuszczono się ekscesów przeciw* 
sile zbrojnej; lecz byłoby zajmującem, gdyby ze 
chciano ogłosić wyczerpujące sprawozdanie o 553



łyra przebiegu przy wymienieniu na
zw i s !<.“

Vorwärts donosi, że przy ostatnich wy
borach ilo parlamentu niemieckiego padło prze
szło 600,000 głosów na kandydatów socyalno- 
demok ratycznych.

Hrabia Schmiesing - Kerssenbrock, który za- 
dzierżawił był klasztor pofranciszkański w Wie
denbrück na lat 15, a którego praw administra
tor majątku biskupiego, pan Himmly, nie chciał 
uznać i oficyalistów tegoż z gmachu klasztor
nego kazał wyrzucić, wygrał proces w pierwszej 
instancyi, gdyż sąd uznał kontrakt dzierżawy za 
ważny.

Król wyrtembergski zagaił dziś osobiście 
mową od tronu sesyą sejmową.

W jednym z gospodarstw pod Dreznem wy
buchł pomór bydła.

Jak to swego czasu donosiliśmy, otrzymał 
niemiecki ambasador w Carogrodzie rozkaz za
wiadomienia rządu tureckiego o niepokojących 
wiadomościach, jakie nadeszły do Berlina o po
łożeniu europejskich osadników w Syryi Pale
stynie, i zażądania energicznych środków obrony. 
Obecnie dowiaduje się Kölnische Ztgz do
brze poinformowanego źródła, że Porta na donie
sienie to odpowiedziała oświadczeniem, że ręczy 
za spokój w kraju. Równocześnie jednakże za
wezwany miał zostać, w skutek przedstawień ba
rona 7. Werther, gubernator Jerozolimy, telegra
fem do zdania sprawy o tamtejszóm położeniu 
rzeczy. Prócz tego zalecono mu surowo, ażeby 
się starał utrzymać tam porządek i bezpie
czeństwo.

Hrabia Schulenburg - Beetzendortf, członek 
Izby panów, ten sam, który wczoraj interpelował 
rząd o zniesienie sekwestru nad majątkiem króla 
Jerzego, wniesie wspólnie z p. v. Knebel-Doberitz, 
ażeby pewną petycyą przekazano rządowi do 
uwzględnienia w tym kierunku, iżby ze strony 
rządu przedsięwziętą została jak najrychlej rewi- 
zya ustaw akcyjnych i procederowych, tudzież 
tyczących się wspierania ubogich przez gminy, 
i których pochodzą, zarazem żeby wysadzono ko- 
misyą śledzczą, któraby zbadała ekonomiczno po
łożenie kraju w związku z przywilejami rucho
mego kapitału.

Dziennik Vorwärts, organ centralny nie
mieckiej demokracyi socyalnéj, ogłasza w naj
cięższym swym numerze pismo, przesłane „Bra
ciom w Niemczech“ z Werszetz „w imieniu 
i z polecenia wszystkich socyalistów serbskiej na
rodowości z niższego Banatu.“ W piśmie tern 
wypowiedziano :

My żyjemy również wpośród bardzo ciężkich sto
sunków. Podczas boju narodowego zmuszeni jesteśmy 
walczyć o to, żeby iud nie zapomniał tóż prawdziwej 
wolności. Zmuszeni byliśmy wpośród buku dział wywie
szać czerwony sztandar socyalnéj demokracyi i tylko to 
jedynie nas boli, żo bracia nasi niemieccy, nie znając na
szego położenia i stosunków, w jakich się znajdujemy, 
powstawali w organach swoich przeciwko uwolnieniu się 
serbskiego narodu z pod bezwstydnego jarzma tureckiego. 
Nie chcemy wzmacniać rosyjsko-carskiej autokracyi 
a jeszcze mniej carskiego knuta, zaprawdę nie ! Cośrny 
czynili, skierowanóm było jedynie do tego, ażeby zni
szczyć wszelką tyranią, mianowicie zaś feodalne tureckie 
państwo. A jeżeliby jutro chodzić miało o zniszczenie 
carskiego despotyzmu, natonczas bylibyśmy pierwszymi, 
którzybyśmy się do téj roboty' zabrali.. . Mamy równe 
zasady i równe dążności itd.

W roku zeszłym wypłynęło z portów ham- 
burgskiego, bremeńskiego i szczecińskiego w za
morskie kraje wogóle 50,5S7 osób, podczas kiedy 
w roku zaprzeszłym liczba wychodźców, z tych 
trzech portów wypływających, wynosiła 56,289 ; 
zmniejszyła się zatem w ostatnim roku o 5702. 
Do wszystkich zaatlantyckich krajów wychodztwo 
się zmuiejszyło, z wyjątkiem do Brazylii i La 
Plata, dokąd wyemigrowało samych Czechów 480 
i 2450 Moskali.

FRANCYA.
* Paryż, 5 lutego. Nie będziemy czytel

nikom powtarzali jeszcze raz tego, cośmy wczo
raj na tém samém miejscu pisali, mianowicie 
wyroku trybunału kasacyjnego w sprawie mię- 
szanych komisyi, o którym dzienniki dzisiejsze 
rozpisują się in latum et longum, dodamy tylko 
że trybunał kasacyjny postąpił sobie zupełnie 
prawnie, iż ukarał gazetę, która nazwała 
zbrodnią udział urzędnika w komisyi, konsty- 
♦ucyą ulegalizowauéj. Możua przeciwko temu 
wiele objekcyi przytoczyć — ale koniec końcem 
trybunał ze stanowiska czysto prawnego 
miał racyą. Urzędnika, który na mocy urzędu 
swego zniewolony jest brać udział w korporacyi 
sądowej — nie można nazwać zbrodniczym.
1 tak n. p. każdy z księży sądzonych w sądach 
pruskich na mocy praw majowych może mieć 
¿al do sędziów, ale gdzież któremu z nich przyj
dzie na myśl nazywać sędziów „zbrodniarzami“? 
Ze się minister sprawiedliwości, prezydent mini
sterstwa, całe ministeryum wreście i Izba depu
towanych w dodatku przegalopowała w swej 
kondemnacie wyroku trybunału w Besançon — 
to inna rzecz, która jednakże istoty rzeczy 
aie zmienia. Pan Simon przecież przed laty 
kilku (1868) miał zupełnie inne zdanie o wol
ności prasy, niż przed kilku dniami, kiedy cho
dziło o zawieszenie dziennika Les droits de 
‘Homme, może więc i p. Martel zmieni swe 
Opatrywania, jakie przy objęciu ministerstwa 
Opowiedział o wyroku sądu w Besançon. My
2 naszej strony nie uważamy każdej lex za po
jęcie ideutyliczne z justifia, i dalecy jesteśmy 
®d twierdzenia, iżby każda ustawa miała być 
koniecznie sprawiedliwą, boć były i są le- 
ges i ni quae zwłaszcza w epoce panowania 
Parlamentarnych większości — ale nie ro-
nniiemy téj wrzawy, jaka powstała w dzienni

karstwie francuskiém zpowodu wyroku trybunału 
kasacyjnego, mianowicie że dzisiejsi radykaliści 
tyle gardłują za ścisłem wykonywaniem litery 
prawa i ścisłem trzymaniem się ustaw republi
kańskich. Nam się zdaje, że republikańskiej 
prasie chodzi żywcem o zastósowanie fałszywej 
defiuicyi prawa, którą już Cycero potępił: jus 
est id, quod ei, qui plus potest, utile est,“ „pra
wem jest to, co mocniejszemu pożyteczne.“

Koln. Z t g. donosi, że eksminister bona- 
partystowski p. Rouher miał posłuchanie u Pa
pieża, na btóróm zrobił propozycyą Ojcu św., aby 
hr. Chambord adoptow.ał cesarzewicza Napoleona 
za syna ! ! „Propozycyą ta, pisze korespondent 
tejże gazety, nie przeszła bez wrażenia w Wa
tykanie.“ Rozumielibyśmy takie delirameuta 
w czasie kanikuły, ale dziś, gdzie nawet w Pa
ryżu termometr lluktuuje między -p a —, tru
dno sobie z tego zdać sprawę.

Msgr. Guilbert, Biskup z Gap, otrzymał krzyż 
legii honorowej.

ROSYA.
* Petersburg, 2 lutego. (Nowy p r o- 

g n o s t y k wojny. — Różne wiadomości.) 
Na mocy rozkazu ministra spraw wewn. mają gu
bernatorowie odnośnych prowincyi zawezwać rezy
dujących w Rosyi konsulów tureckich, ażeby od
wrotną pocztą przesłali im spis wszystkich ture
ckich poddauych, w obwodach ich konsulatu za
mieszkałych. Ponieważ rozporządzenie to mini- 
steryalne nie odnosi się do konsulów innych 
państw, to przypuszczać można, że pozostaje ono 
w związku z planem wojennym Rosyi. Wielu 
poddanych rosyjskich, ażeby wyłamać się od obo
wiązku służby wojskowej, przyjmuje poddaństwo 
tureckie ; rząd zatem, żądając owego spisu, pra
gnie temu zaradzić. Inni znów sądzą, że Rosya 
na przypadek wojny ma zamiar tak samo sobie 
postąpić, jak Francya w ostatniej wojnie z Niem
cami, tj. wydalić z kraju tureckich poddanych. 
Rozporządzenie to ministeryalne ściągnąć może 
i klęskę, na Niemców, w Rosyi zamieszkałych. 
Wielu z uich, mianowicie z Niemiec południo
wych, uwolniło się, jak pisze Köln. Z t g, od 
służby wojskowej, do której byli zobowiązani 
w ojczyźnie, przez to, że przyjęli poddaństwo tu
reckie. Jeżeli zatem przyjdzie rzeczywiście do 
wojny i Moskwa zechee wydalić ich z kraju, to 
ci, co tamże nieruchomy posiadają majątek, wiel
kie poniosą straty i podleguą nadto karze w wła
snym kraju. Do litości przecież z strony nie
mieckiej rościć nie mogą — dodaje wspomniany 
dziennik — żadnej pretensyi.

Jeneralni gubernatorowie, Güldenstubbe w Mo
skwie, Krzyżanowskoj w Oreuburgu, Kotzebue 
w Warszawie i Kossaków w Kijowie, powołani 
zostali, jak donoszą ztąd do Presse, do Pe
tersburga, aby złożyli raport, dotyczący stauu 
militarnego odnośnych gubernii. Wiadomość ta 
dała powód do mniemania, iż jeden z wymienio
nych jenerałów ma objąć naczelną komendę ar
mii południowej. — Do wspomnianego dziennika 
donoszą dalej, że następca tronu rosyjskiego ma 
w tych dniach wyjechać do Warszawy, celem 
odbycia inspekcyi nad konsystującemi w Króle
stwie Boiskiem wojskami i kontroli nad maga
zynami. Z Warszawy ma się udać do Kisze- 
niewa.

W Kiszeniewie czynią przygotowania do 
przyjęcia cara, który ma stauąć w pałacu tam
tejszego metropolity. W świcie jego znajdować 
się będą Aleksander, książę heski i brat carowej. 
Jenerał Niepokojczycki wypracował już program 
rewii wojskowej, która ma się odbyć pod osobi- 
stóm kierownictwem cara. — Do Kiszeniewa przy
był w duiu 3 b. m. Don Carlos. Na dworcu 
przyjmował go, jak donosi telegram Köln. Z tg., 
młodszy brat w. księcia Mikołajewicza wraz z ofi
cerami sztabu jeneralnego, francuskim pełnomo
cnikiem wojskowym. Obydwaj książęta udali się 
następnie do kwatery, przeznaczonéj dla Don 
Carlosa. Przy wejściu stała straż honorowa, 
składająca się z dwóch kompanii, gmach był ilu
minowany, a muzyka wygrywała różne pieśni. 
Don Carlosa witała deputacya jenerałów. Po 
przedefilowaniu wojska przedstawiali się księciu 
jenerałowie. Don Carlos miał zabawić w Kisze
niewie do 6 b. m.

Według korespondencyi warszawskiej do 
Czasu wyszło nowe rozporządzenie, nakazujące 
dalsze uruchomienie trzech świeżych korpusów 
armii w Królestwie Polskiém. Jenerał Kotzebue 
wrócił do Warszawy chory.

T U R C Y A.
* Car o gród, 3 lutego. (O przyszłym 

parlamencie. — Protokół czwartéj 
konferencyi.) Otwarcie parlamentu ture
ckiego, które niezadługo ma nastąpić, budzi 
ogólne zajęcie w prasie europejskiej. Do Daily 
Telegraph donoszą ztąd, że obrady w parla
mencie toczyć się będą, jak naturalna, w ture
ckim języku. Jak w wszystkich parlamentach 
europejskich, tak i w carogrodzkim będzie przy
stęp dozwolony publiczności; rząd turecki zamó
wił 21 stenografów, którzy spisywać będą prze
mówienia mówców; ministerstwo tureckie ma za
miar urządzić tok obrad parlamentarnych na 
sposób, używany w parlamencie angielskim.

Po zagajeniu posiedzenia przez Savfeta baszę, za
brał pierwszy Salisbury głos, celem wypowiedzenia swe
go zdania o kontrprojoktach turockieh, które pełnomo
cnikom wręczone zostały. Salisbury wyraża na wstępie 
swo ubolewanie, żo w projektach tureckich nie znajduje 
ani wzmianki o międzynarodowej komisyi i obcych woj
skach, które mogą czuwać nad wykonywaniem przyobie
canych przez Turcyą reform, podczas gdy w sprawie 
zniesienia dziesięcin, zawieszenia podatków, ustanowienia 
trybunałów sądowych i ordynacyi wyborczej, zastrzega so

bie Porta własne postanowienie; odrzuca zaś stanowczą 
kwestyą amnestyi, żandarmoryi, ustanowienia milicyi, za
prowadzenia innych języków obok turockiogo, mianowania 
gubernatorów na pięć lat za porozumieniem się ambasa
dorów, odrzuca dalej kwestyą wyboru mutaszeryfów (prze
łożonych okręgów), kantonowańia wojsk po ' głównych 
miejscach i fortecach, ustanowienia pownej kwoty co do 
mających się pobierać podatków z wilajotów, a w końcu 
żądanie mocarstw, aby nie zakładano nadal w Europie 
kolonii Czerkiesów. Turcyi pełnomocnicy - - mówi Sa
lisbury — nie wnieśli o żadną zmianę powyższych pun
któw, ale je po prostu odrzucili. Upomina ich zatem, 
ażeby rozważyli trudne położenie kraju, którego los w ich 
spoczywa rękach. Mocarstwa postawiły według najlepsze
go rozumienia warunki, ażeby przywrócić pokój i są goto
we na podstawie ich dalej prowadzić rokowania.

Savfet basza odpowiada, że najlepsze urządzenia są 
to, które odpowiadają obyczajom, zwyczajom i tradycyom 
kraju. W. wezyr pilnie zbadał propozycye mocarstw 
i odrzucił jo, gdyż uważał, żo napotkałyby ono przy za
stosowaniu na jak największe trudności. Przeciwko nie
którym z nieb opierałaby się sama ludność. Porta goto
wą jost przyjąć do służby obcych oficerów i powiorzyć 
im organizacją żandarmeryi, przyjęcie zaś obcych wojsk, 
które znać nie mogą ani Turcyi, ani jej języka, wielkie 
sprowadziłoby dla niój niebezpieczeństwo. Gdyby który 
z tych cudzoziemców uległ jakiemuś nieszczęściu, wtedy- 
by Europa zwalała za to winę na Turcyą. Co się zaś 
tyczy członków trybunałów sądowych, to sama koestytu- 
cya gwarantuje, że nie mogą być oni samowolnie wydalani 
z swych posad,

Tu wpada br. Zicby na szczególniejszy pomysł. 
Nie wypowiada on, czy godzi się na zdania poprzedniego 
mówcy, ale zapytujo się, czy jego dedukeye są odpowie
dzią na mowę Ignatiewa i prosi pełnomocników tureckich, 
ażeby dobrze rozważyli, iż margrabia Salisbury wypowie
dział, jakie są zamiary sześciu mocarstw. Koszta repre
zentantów popiera go. Jenerał Iguatiew zaznacza, że 
jego instrukeye nie dozwalają mu przyjąć jakiegokolwiek 
z kontrprojektów tureckich, któryby nie opierał się na 
podstawie, przyjętej przez mocarstwa.

Na to odpowiada Edhom basza, że już na drugióm 
posiedzeniu oświadczyła Porta, iż niektóre punkta uważa 
jako niezgodne z jej prawami. Do tych liczy komisyą 
międzynarodową, kwaterowanie wojska po twierdzach, po
stanowienia co do nominowania gubernatorów, administra
cyjny podział kraju, dalej projekta tyczące się sądowni
ctwa i finansów, przesiedlenie Czcrkiosów do Azyi i po
zostawienie niektórych miejsc zarządowi Serbii i Czarno
góry.

Na to odpowiada Iguatiew, że jeżeliby się opuściło 
punkta te, natenczas nieby nic pozostało, Kosya przyjęła 
program Europy, nie czuje się on zatem spowodowanym 
do zabierania głosu w dyskusji nad punktami, które 
sprzeciwiają się temu programowi. To samo zdanie po- 
dziela br. Cbaudordy. Tu robi Edkom basza uwagę, że 
co się tyczy mianowania gubernatorów, to punkt ten bli
żej określa konstytucja turecka. Salisbury i Chaudordy 
zauważają, że konstytucya pozostawia dziś pole samowoli, 
a baron Werther dodaje, że samowolą tą uświęca sarna 
konstytucya. Edhem basza oświadcza, żo wśród takich 
okoliczności nie możliwą jest dyskusja. Z powodu tego 
oświadczenia zapytują go lir. Bourgoing i br. Corti, czy 
uwaga jego, którą zrobił, ma na myśli odroczenie dysku
sji, czy jej odrzucenie, na co Savfet basza spokojnie odpo
wiada, że Porta weźmie pod rozwagę propozycye mo
carstw (z wyjątkiem zapewne tych, któro już odrzuciła). 
Ignatiew nie zadawalnia się tą odpowiedzią, ale ponawia 
pytanie Bourgoing i Corti’ego. Na to zapytuje Savfet, 
czy pełnomocnicy cały kontr-projekt turecki, czyli też 
tylko niektóre jego punkta odrzucają. Chaudordy mnie
ma, iż projekt ten nie daje dostatecznej podstawy do dy
skusji. Bourgoing zapytuje stanowczo, czy Turcyą pro
jekt mocarstw odrzuca. W końcu posiedzenia oświadcza 
Ignatiew, że wszyscy pełnomocnicy mają jasno określono 
instrukeye, a co się jego tyczy osoby, to nakazano mu, 
ażeby nia brał udziału w dyskusyi nad projektem, który 
nie zgadza się z propozycyami mocarstw.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.

* W Belgradzie ma pomiędzy księciem Mi
lanem, ministerstwem i nieustającym wydziałem 
skupczyny wielkie panować nieporozumienie. Ko
respondent belgradzki Ti mes’a donosi, że wy
dział siedmnastu z ostatniej skupczyny żąda na
tychmiastowego zwołania całej skupczyny, aby 
o wojnie lub pokoju stanowczo coś postanowić. 
Książę zgadza się na zwołanie skupczyny, ma 
jednak nie być za zawarciem oddzielnego pokoju 
z Turcyą. Natomiast ministerstwo sprzeciwia 
się zwołaniu skupczyny; wie ono, że jest przez 
księcia serdecznie znienawidzonćm, lecz z drugiej 
strony zna chwiejny charakter księcia i liczy na 
to, że pozostanie przy władzy dla tego, iż księ
ciu brak odwagi do dania mu dymisyi. Mini
sterstwo obawia się także, iż skupczyna surowiój 
osądzi jego działalność, aniżeli książę i dla tego 
ehce jak najdłużej odroczyć jej zwołanie.

Do Tagblattu donoszą z Belgradu, że 
prezydent rady stanu, Zenicz, podał się do dy
misyi z powodu nieporozumienia, jakie powstało 
między nim a ministerstwem w kwestyi zawar
cia pokojowego traktatu z Portą. Zenicz nale
żeć ma do stronnictwa, które pod nazwą angiel
skiej partyi coraz silniej rozwija się w Serbiii 
i dąży do obalenia dzisiejszego rządu, któremu 
głównie zarzuca zbyteczne sprzyjanie Moskwie.

W kwestyi stanowiska, jakie zajmie Rumu
nia wobec przyszłój wojny rosyjsko-tureckiej, resp. 
prawdopodobnego przemarszu wojsk rosyjskich 
przez terytoryum rumuńskie, piszą z Bukaresztu 
pod dniem3 b. m. do Politische Corresp., 
co następnje: Rząd rumuński upoważnił w tych 
dniach ajentów swych za granicą do oświadcze
nia odnośnym gabinetom, iż wszelkie wiadomości, 
jakoby Rumunia zawrzeć miała z Rosyą jakąś 
konwencyą wojskową, są zupełnie fałszywe. Ajen
tom tym polocono dalej oświadczyć, że rząd ru
muński, gdyby wojska rosyjskie miały przejść 
Prut i wkroczyć do Rumunii a Europa nie za
protestowałaby przeciwko temu, zachowa się spo
kojnie, ani nie stawi oporu, ani założy protestu. 
Cała czynność rządu rumuńskiego ©graniczy się 
na tern, że w razie danym starać się będzie za
wrzeć konwencyą z rosyjską komendą wojskową, 
celem obrony interesu mieszkańców tych okrę
gów, przez które przechodzić będzie armia ro
syjską.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 6 lutego. Rokowania, które się 

odbywały w kwestyi bankowój pomiędzy mini

strami obu połów państwa, nie doprowadziły do 
żadnego rezultatu; ministrowie węgierscy powra
cają dziś do Pesztu.

Antwerpia, 6 lutego. Podobnie jak przed 
kilku dniami w Brukseli odbyła się i tu wczo
raj wieczorem publiczna demonstracya przeciwko 
ministerstwu. Wielki tłum zebrał się przed 
klasztorem 00. Jezuitów i wołał: „Precz z Ma- 
lou!“ Policya przywróciła wkrótce spokój.

Rzym, 6 lutego. Podług doniesienia dzien
nika Italie przybędzie tu dziś speeyalny wy
słannik Francyi, w celu podjęcia na nowo roko
wań o traktat handlowy pomiędzy Francyą 
a Włochami na nowjch podstawach. — Nowy 
ambasador austryacki przy dworze włoskim, ba
ron v. Haymerle, wręczył dziś królowi listy 
uwierzytelniające go w obecności ministrów, tu
dzież wojskowego i cywilnego dworu króla. Na
stępnie złożył ambasador wizytę księciu następcy 
tronu i jego małżonce. Przyjęcie było bardzo 
serdeczne i wymieniono z obu stron zapewnienia 
stosunków przyjaznych, jakie panują pomiędzy 
Austryą a Włochami.

OŚWIATA LUDOWA.
Kasa Towarzystwa Oświaty Ludowej odebrała:

Od pana Abrahama Kroll kupca zbożowego w Swaizędzu
wraz z pismom następującem:

„Jako starozakonny, uznając potrzebę Oświaty Lu
dowej, przesyłam ua takową 3 marki.“

Poznań, dnia 6 lutego 1877 r.
Bolesław Poniński.

Kurjer mjmj i prowealei.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył zwołać 

parlament cesarstwa niemieckiego na dzień 22 b. m. do 
do stolicy Berlina.

* Teatr. W poniedziałek przedstawiono po raz 
pierwszy na scenie naszej dwuaktową operę komiczną 
Donizetti’ego p. t. Marya czyli Córka pułku, którą 
wczoraj we wtorek powtórzono na bonefis dyrektora opery 
p. Dembińskiego. Opera ta powszechnie jost znaną, 
powstrzymujemy się zatem od podania tak treści, jak 
oceny wartości muzycznej tego dzieła. Dyrekcya sceny 
naszej, powinna była z doświadczenia przyjść już raz do 
tego przekonania, że publiczność nasza pragnie opery, 
zbiera się licznie w teatrze, ilekroć afisze zapowiedzą no
wość muzyczną, alo mimo pobłażania, jakie każdy wyrozu
miały, licząc się zc stosunkami miejscowemi, przynosi z sobą, 
żąda wszakżo możliwogo przynajmniej zadowolenia muzy
cznego. Poznań jest miastem serdecznóm, popierającćm z ca
łej duszy wszystko co swojskie, pobłażliwćm nawet na usterki 
jakie niestety, przez wzgląd na małe dochody sceny na
szej, tolerować jesteśmy zmuszeni, ale Poznań widział i 
słyszał wiele, miał często sposobność tak na obcych sce
nach jak na własnej słyszeć artystów pierwszorzędnych, 
nie dziw więc, że byle ezém zadowolnić się nie może. — 
Nowy tego dowód, miała Dyrekcya na wczorajszćm przed
stawieniu Córki pułku, które zaledwie bardzo małą 
liczbę publiczności zgromadziło, pomimo iż było to przed
stawienie benofisowe i to dla p. Dembińskiego, któ- 
romu słusznie należy się zo strony publiczności poparcie, 
za długoletnią jego pracę w grodzie naszym, na polu mu- 
zyezném. W czóm więc leży powód téj obojętności, którą 
ze strony ogółu spotykamy? Wszak chóry inęzkie (bo 
mięszanym wiele byłoby do zarzucenia), wcale nieźle wy
padły, rożyserya umiejętna o wielo widoczniejszą była jak 
w oporach poprzednio wystawionych, mimo to opora prze
szła blado i boz wrażenia a ucho muzykalno wykształcone 
na ciągłe narażane było doświadczenia. Odpowiedź krótka 
— jak dramat i tragedya nie może obejść się bez kilku 
choćby artystów pierwsze przedstawiających role, tak opery 
niema bez śpiewaków. Chór to uznpołnienienie opery, 
śpiewacy wspomagani dobrą orkiestrą to jój podstawa! •— 
tego właśnie nam braknie!

Już kilkakrotnio ocenialiśmy wokalne zasoby naszej 
opery, poprzestaniemy więc na krótkiej wzmiance o wy- 
stępio ich ostatnim. Pana Spław ¡szewskiego 
(Tonio) odsyłamy do recenzji naszej po wystawieniu ope
ry Flis Moniuszki, gdzie wyraziliśmy zdziwienie, iż p. S. 
nie posiadający ani głosu, ani umiejętności śpiewania, 
ani wreście znajomości sceny ma dość odwagi występo
wać w operze jako pierwszy tenor ? !—P. Sikorska 
nabrała wprawdzie śmiałości, ale bogdaj czy to nie wy
nika z nabranego przez p. S. przekonania o sobie, że 
jest śpiewaczką — byłoby to smutnóm dla niej, gdyby 
domysły nasze się sprawdziły, ars longa vita brevis !

P. S. jak to już raz powiodzioliśmy, ma głos słaby wpra 
wdzie, ale przy sumiennej pracy i nauce — raz jeszcze 
powtarzamy nauce, mogłaby podołać partyom lżejszym, 
do jakich i Córkę pułku zaliczamy, a nawet śpiować jc 
z powodzeniom, ale p. S. ma głos niepostawiony, deto
nuje ciągle, tak żo często nasuwa myśl złośliwą słucha
czom, jakoby wcale słuchu muzycznego nie posiadała, 
a na każdym kroku przekonywa, że brak jej studyów nie
zbędnych artystce występującej publicznie. Trylu p. S. 
nie posiada wcale, a właśnie jak gdyby przeko
nać nas o tém chciala, nadużywała go ciągle, 
wplatając tam nawet, gdzie nie wymagała ani kompozy
cja ani jej twórca; na domiar złego p. S. zdaje się nie 
wiodzieć, żo tryl raz uderzony, nie może być przerwanym 
dla wzięcia oddechu, jak to wczoraj miało miejsce.
W lekcyi śpiewu w ostatnim akcie żądamy od śpiewaczki, 
aby okazała, wprawdzio z emfazą, właściwą dawnej szkole 
renaissance, z jaką nasze prababki tańcowały me
nueta i z jaką pani Kecamier kreśliła t. z. la carte du 
tendre, aby jodnak okazała giętkość. swogo głosu, łatwość 
passażowania i wykończenie wszolkich detalii koloratury, 
tymczasem p. S. starała się parodyować pieśń o Cyprysie 
i zepsuła tém tercet 2 aktu, numer, który inaczej byłby 
jednym z najlepszych wczorajszego wieczora.

Wreszcie zwracamy uwagę p. S., aby powstrzymy
wała się od wybijania taktu rękami i całą osobą, lub 
maskowania sobie rytmów muzycznych nogami, sprawia to 
bowiem nie tylko przykre, ale komiczne na słuchaczach 
wrażenie.

Pan Smoliński (Lagarde), którego wdzięczny 
głos basowy już poprzednio oceniliśmy, robi widoczno po
stępy, z przyjemnością więc fakt ten notujemy.

Pani Na w ars ka (margrabina de Berkonfold) 
dała nam nowy dowód swój użyteczności w mniejszych 
rolach śpiewnych, tóm więcej, że umie je podnieść dobrą 
grą i znajomością sceny.

W czwartek przedstawioną będzie komedya: Dia
na de Lys. Benefis pana Lubicza na dni kilka 
odłożono.

* Wyższy nauczyciel doktor Mefferł przy tutejszej 
miejskiej szkole realnej, potwierdzony przez ministra oświe
cenia na dyrektora szkoły realnej am Zwingor w Wrocła
wiu, przenosi się na swą nową posadę od 1 kwietnia rb.

* Znaleziono ćwiartkę oryginalnego losu II. klasy 
książęco-brunświcko-liinoburgskiój loteryi krajowej. Wła
ściciel zgłosić się może po nią do tutejszego dyroktoryum 
policyjnego.



dr.

* Dowiadujemy się, że panna Anastazya Warnka 
przenosi od 1 kwietnia swój żeński pensy on at z dotych
czasowego mieszkania do kamienicy p. dr. Koszutskiego, 
dawniejszego hotelu Wiedeńskiego, mając na celu większą 
dogodność rodziców córki swo do jćj zakładu posyłają
cych. W miejsce dotychczasowej wspólniczki pani Hofl- 
man wstępuje do zarządu panna Helena Szurną n.
Z naszej strony życzymy temu umiejętnie prowadzonemu 
dotąd pousyonatowi na nowem miejscu wszelkiego po
wodzenia.

* Podpułkownik v. Manthey w sztabie jeneralnym 
5 korpusu armii zamianowany został naczelnikiem wy
działowym w wielkim sztabie jeneralnym.

* Kandydata wyższego stanu nauczycielskiego
Diebitsch ustanowiono nauczycielem etatowym przy 
katolickiem gimnazyum w Ostrowie.

* Statystyka szkolna. Podług wydanego dziennika 
szkolnego dla W. Księstwa Poznańskiego opróżnionych 
zostało w roku zeszłym w poznańskim obwodzie rejencyj- 
nym 187 posad nauczycielskich Etatowo ustanowiono 82, 
tymczasowo 138, prowizorycznie 3, ogółem 223 nauczycieli 
i nauczycielek. Pierwszy egzamin złożyło 45 kandydatów.
Z posad usuniętych zostało 28, emerytowanych 5, umarło 
19 nauczycieli; ubyło zatem wogóle 52. Roktorami mia
nowano 2, głównym nauczycielem 1. Medal za uratowa
nie życia otrzymał 1 nauczyciol, 15 lokalnych inspektorów 
szkół usunięto z dzierżonego przez nich urzędu. 33 osoby 
mianowano lokalnymi inspektorami szkolnymi. Koncesye 
otrzymało 4 na nauczycieli domowych i prywatnych i 5 
nauczycielek i guwernantek.

* Miara i waga. Z samowiedzą fałszywie podana 
miara lub waga towaru jakiego przez sprzedającego kupu
jącemu, ażeby go przez to nakłonić do wyższej zapłaty, 
karaną być ma podług wyroku najwyższego trybunału 
z dnia 9 stycznia 1877 r. jako oszukaństwo, wtedy nawet 
gdyby kupujący miał sposobność przekonania się sarn o 
miarze lub wadze, lecz nie uczynił togo, ufając sprzedają
cemu.

* Na onegdajszy jarmark w Gnieźnie sprowadzono 
mniej więcej 2000 koni, po części roboczych, pojazdowych 
i luksusowych mało. Za pierwsze płacono średnie ceny, 
za drugie wygórowane. Na targ przybyli pomiędzy innymi 
kupcy z Alzacyi i Hanoweru; koleją wysłano przez 2 dni 
z Gniezna około 800 koni. Również i bydła rogatego 
przypędzono znaczną ilość, lecz średniej tylko jakości. 
Za świeżo dojne krowy płacono wysokie ceny.

* W Międzyrzeczu odbył się w zeszłą środę egza
min ustny pięciu abituryentów tamtejszego protestan
ckiego gimnazyum. Wszystkich pięciu uznano za zdol
nych słuchania wykładów po uniwersytetach.

* Dla parafii Piaski i okolicy, w powiecie inowro
cławskim, założonem zostało dnia 4 b. m. nowe Kółko 
włościańskie, do którego na razie zapisało się 23 członków. 
Na przewodniczącego wybrany został p. Józef Grabski 
z Skotnik, zastępcą jego gospodarz Jan Wypijewski 
z Piecek, sekretarzem p. Władysław Gajewski z Głę
bokiego.

* Kalendarz) Jutro, w czwartek dnia 8 lutego, 
Jana z Maty w. Wschód słońca o godzinie 7 
minut 32. Zachód o godzinie 4 minut 57.

Długość dnia 9 godzin 23 minut.
Wypadki historyczne. 1576 Stefan Batory 

zaprzysięga Pacta Conventa. — 1698 Prymas Radziejowski 
robi zjazd w Łowiczu. — 1812 Śmierć Tadeusza Czackiego. 
— 1831 Sejm tworzy ustawę konstytucyjną.

a w dnie powszednie oddaje się pracy. Nie mogąc się 
zaś dla krótkości czasu nauczyć obmyślonej już trzeciej 
sztuki, wymyślił chór śpiewaków bardzo niewinną, 
korzystną dla widzów i połną rozrywki „loteryjkę?* Po
nieważ śpiewacy o ubogich św. Wincentego a Paulo i o 
innych celach szlachetnych pamiętają, dla t go loteryjka 
choćby jako zachęta wcalo była moralna. Okazał się tóż 
skutek. Sala była nabita, sto widzów ucieszyło się wy
graną, sztuczki wybornie odegrano i wszyscy byli zadowo 
leui prócz może korespondenta. Zęby auszo na mu- 
rach kościoła albo dzwonnicy miały były być poprzyle- 
piane, to nieprawda. W polskim zaś i niemieckim języku 
były afisze na koncert odegrany wprzódy a drukowane 
dla tój przyczyny, że muzyka z równym — ogólnie wzią
wszy — skutkiem wpada w ucho polskie jak i niomie- 
ckie, a przytćm i udział byłby za mały — nadto z krzy
wdą katolików Niemców, gdyby inaczej postąpiono.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 lutego.

LUZ1NSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE Hu
lewicz z familią z Kościanek, Wężyk z Ostrzeszowa, 
Morawski z Sukow, Jewasiński z Berlina, Markwald 
z Berlina, ksiądz Slnżyński z Konar.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 7 lutego 1877.

Zyto: (pr. .— ceutn.), wypowiedziano — 
wypowiedzenia 162 marek, na luty 162 m.
162 marek, marzec-kw. 162 m., na wisnę 162, 
maj 162,— m., maj-czerw. 162 m.

Okowita : (z beczką) pr. 100 litrów - Trallos. Wy
powiedz. 15,000 litr., cena wypow. 51,60 m., luty 51,60 
m., marzec 52,50 m., kwiecień. 53,40 m„ maj 54,20 m., 
kw.-maj 53,80 m. czerw. 55,10 m. lipiec 56,— m.

W miejscu okowita (bez beczki) 50,40 marek.

cent., cena 
luty-marzec 
m., kwioc.-

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszonica biała
„ żółta

Zyto ............
Jęczmień . 
Owies . . . . 
Groch . . . .

lekki towar 
naj- naj- 
wyż. niż. 
•^1-4Ü-Ä „j

21 20 20:40
20'80 20'10 
16 50 15 80 
14Í80 14 60 
14 40i|l4 10 
14|50||I3|80

17Í60 i; ;¡o 
174n172o 
15 50 I4';so 
14 13 30
13 80 13 .. : 
13|3o¡|12 ;r)

doniesienia literackie.

* Na Gramatykę hebrajską ks. Lic. 
Jaskulskiego złożyli przedpłatę:

Ks. A. Radecki z Szaradowa . ■ 3 marki.

Wczoraj mylnie zamieszczono ks. Radeckiego po
między przedpłacicioli na dziełko: Żywot Piusa IX.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 7 stycznia.

Pociągi przybywają
od 15 października 1876.

Z Krzyża do Poznania:

pociąg osobowy klasa 
pociąg mięszany - 
pociąg osobowy 
pociąg mięszany -

1— 4 o 4 godz. 37 min. rano
2— 4 o 8 - 7 - przedpolu.
1— 3 o 3 - 54 - po połudn.
2— 4 o 9 - 28 - wieczorem

(X.) Bydgoszcz, dnia 5 lipca 1877. Maxime 
arnica mihi veritas i właśnie z miłości prawdy a nadto
1 zgody, muszę sprostować korespondencyą tu ztąd z dnia
2 b. m. pod znakiem Ss. Towarzystwo śpiewaków chóru 
kościoła farnego snąć nie ma laski u korespondenta, 
mniejsza o to, — ale zagrodzić trzeba nowince, jakoby tu 
zgody nie było między czeladzią katolicką pod przewo
dnictwom ks. lic. Prejsa — a towarzystwem śpiewaków 
przy kościele farnym pod przewodnictwem prowizora pana 
Podackiego i protektoratem formalnym ks. proboszcza lic. 
Choińskiego. Towarzystwo śpiewaków jest pełne życzli
wości dla czeladzi katolickiej i na przemian, — i zgoda 
panuje ¡jak największa. Jakże by tóż mogło być inaczej ' 
Miałożby się szarpać dwoje dzieci u łona jednej matki 
Że chór śpiewaków pospieszył się o całe ośm dni z przed
stawieniem teatralnóm, uczynił to jedynie dla togo, aby 
salę strzelnicy na przyszłą niedzielę zostawić, wolną do 
dyspozycyi czeladzi katolickiej, bo chor śpiewaków nie m, 
zwyczaju dawać przedstawień w czasie postu wielkiego,

Ostatnie telegramy,
Paryż, 6 lutego. Wieczorne dzienniki 

widzą w najnowszem przesileniu w Carogrodzie 
niepomyślny obrót rzeczy. Moniteur konsta
tuje, że wypadki te dowodzą Europie, iż z rozwią
zaniem sprawy wschodniej spieszyć się nie potrze
buje, gdyż, jeśli tak dalej pójdzie, to w krótkim 
czasie sprawa wschodnia sama się załatwi. Niepo
dobieństwem jest, aby rząd, przedstawiający co 
miesiąc widowisko podobnej anarchii i despo
tyzmu, miał jakiekolwiek szanse do odgrywania 
przez dłuższy czas roli stróżów publicznego 
prawa, roli, którą tylko ślepi przyjaciele w prze
ciwieństwie do wszelkich interesów ludzkości 
i cywilizacyi mu nadal przypisywać mogą. Tur- 
cya sama i rozwój nieuleczonej choroby, która 
ją pożera, sprowadzi rozwiązanie w krótkim 
czasie.

Journal des Debats ubolewa żywo nad 
upadkiem Mitbada baszy i twierdzi, że najza
ciętszy nieprzyjaciel nie mógłby Porcie bardziej 
nieroztropnego kroku doradzić. Dziennik po- 
mieniony apeluje do światłości gabinetów euro
pejskich i wzywa je gorąco, ażeby zaniechały 
wszelkich wątpliwych ucliwal wobec wypadków, 
które są wprawdzie pożałowania godne, lecz 
w odrębnych interesach pojedyńczych państw tak 
samo nic nie zmieniają, jak w powszechnej ró
wnowadze europejskiej.

Wiedeń, 7 lutego. Według NeuePr. 
Presse wręczył Tisza cesarzowi przed wyjazdem 
pismo, w którem całe ministerstwo węgierskie 
prosi o dymisyą.

Pszenica . . .
Zyto....................
Jęczmień ....
Owies....................
Groch do gotowania 
Groch na paszę . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . .
Rzep zimowy . .
Rzep latowy 
Siemię lniane . .
T.on....................
Tatarka . . .
Kartofle .... 
Wyka . . . . .
Łubin żółty . . .
Łubin niebieski 
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała .
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Ceny wypowiedziane na 7 lutego: żyto 151,- marek, 
pszenica 197,— marek, jęczmień —marek, owies 
136,— m., rzep 330, m., olej rzepiowy 72,50 m. okowita 
51.30 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl za 100 litr 
trał. ptc. w miejscu 50,20 żąd. 49,20 pł.

Mąka niez., za 100 kilogr. Pszonna 29 —30 marek. 
Rżamia piękn. 26,75 — 27.75 marek. Rżanna śred. 25,75— 
26,75 marek. Osucie rżanne 10—11 marek. Osucio pszenne 
8—9 marok.

Koniczyna do siewu, czerwona spok., za 50 
kilo. 53—60—68—72—77 mrk.; biała słabo, 56—66—69 
76 —80 marok.

Makuchy rzopiowc słabiej, za 50 kil 7,10 
7.40 mar.

Makuchy siem. niżej, za 50 kil. 8,60—9 mar.
Łubin stale, żółty 9,50—10,50—11,20 m., nieb. 

9,30—10,40—11,— m.
Tymotka stało, za 50 kilogr. 24 27 30 in.
Siano 2,70- 3,10 m. za 50 kil.
Słoma 34—35,50 za kopę 600 kil.

Ceny ziemioploiińw
na targach zamiejscowych,

Wrocław, 6 lutego.
Koniczyna czerwona spok., pośled. 51—56, średnia

do 64, piękna 67—73, najpiękn. 76—79; koniczyna 
biała słabo, pośled. 51— 59, średnia 62—69, piękna 72 —77 
najpiękn. 79 - 83 m

Zyto: (za 2000 funt.) stale, wypodziano----- cent.
na upł. wypowiedz. —pł., luty i luty-marzec 151, 
płc., marzec-kw. —, kwiec.-maj 157— pic., maj-czerw 
160 żąd., czerw.-lip. — płc.

Pszenica: 197,— żąd., kw.-maj 205 żąd.
Owies: 136,— żąd. kwiec.-maj 139 płc., i żąd. 

maj-czerwiec — płc., wypow. — cent.
Rzep 330 żąd., wyp. — cent.
Olej rzepiowy: niezm., wypowiedz.-----cent w

miejscu 74,— żąd., luty i luty-marzec 72,50 żąd. marzee- 
kwiec. —, kw.-maj 72,50 żąd., maj-czer. 72 żąd., wrzes.- 
paźdz. 67,50 żąd.?

Okowita: słabiej, wypowiedz. 5000 litr., w miejscu 
50,20 żąd., 49,20 płac., luty i luty-marzec 51,30—51.20 
pł., marz.-kwiecień —, kwiec.-maj 52,40 pł. i żąd., maj- 
czerw. 53.50 żąd., czer.-lip. —, lip.-sierp. —, sierp.-wrz.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 6 lutego 1876.

Kury 

Berlin,
Pszenica stało
Kwiec.-maj 
Maj-czerw. 

Zyto stale 
w miejscu 
Luty-marz. 
Kwiee.-maj 
Maj-czcrw. 

Olej rzep. chw. 
Kwiec.-maj 
Wrzes.-paźdz. 

Okowita słabo 
w miejscu 
Luty-marz. 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw. 

Owies grudz. 
Kwioc.-maj

Telegram giełdowy
era Poznańskiego.
duia 6 lutego 1877. (Kursa końcowe.)

Wypow. żyta 200 
Wypow. okow. 00,000222,—

223,—

161,50 
164.— 
162, -

73.10
68.10

53,20
53,80
55,10
55,40

154,-

Szczecin, dnia 6 lutego 1877. 
Pszenica słabo
Kwiec.-maj 
Maj-czerw, 

Zyto słabo 
Luty-marz. 
Kwiecień-maj 
Maj-czerw.

Olej rzep, słabo 
Luty
Kwiecień-maj 
Wrzos.-paźdz.

220,—
222.50

156,—
158,—
157.50

72, —
73, - 
67,50

B4L .1 Í a ły.
Galicyany 
Pr.pap.państ.

Postanowienia TOWAR

komisyi handlowej. piękny 1 średni J jośledni

Rzep....................100 kilogr.
Rzepik zimowy. . « =
Rzepik latowy . . = =
Lnica...................« »
Siemię lniane . . » =

32
31
30
26
26

25
25

29*f 25 
28 i 25 
26 i - 
24 i - - 
23 i —

24
22
21
19
20

25
25

Berlin, 6 lutego 1877
March. Pozn. kolej . 18 90

„ Prioritety . 70 —
Kol.-Mind. kolej. . . 100 50
Reńska kolej............  109 40
Górnoszląska............  127 75
Austr. półn.-wsch. k. 190 — 
Kolej Rudolfa .... 44 75 
Austr. banknoty. . . 184 50 
L. z. ros. ziem. ks.. 81 50 
Pols. 5°/0 listy zast. 72 10 
Pozn. bank prowinc. 99 90 
Ostd. Bank.............................

Poz. list. ren.
Au 8tr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
l’/j’/jRumuh. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. hknot. 
Sreb.rnt.aust. 
Aus. akc. kred. 
Kolej Państw 
Lombardy
(Kursa końcowa.) 

Okowita chw. 
w miejscu 
Luty.
Kwiec.-maj
Maj-czerw.

Owies
Kw.-maj
Maj-czerw.

Petroleum
w miejscu 
Luty

(Kursa końcowe.)
Kwilecki Potock 
Pozn. sprit. akc 
Bank rzeszy 11. 
Diskont. udziały 
Meining. h. . . 
Szląsk. stów. bank. 
Centralb. f. Industr 
Redenhütte. . 
Dortm.-Unia .
Laurahiitte............
Pozn. 4°/0 listy zast 
Pozn. renta ....

86.50
92.25 
94,70
94.90
98.10
72.25
99.90
12.10
13.90 
63,10

254,—
55,80

241.50
392.50 
128, -

52,-
52,60
54,20
55,20'

152,50

19.75
18,50

W poniedziałek dnia 5 b. m. 
zasnął w Bogu syn nasz

Zdzisław
Sobociński

| mający rok jeden i trzy miesiące. 
Pogrzeb odbędzie się w czwar

tek d. 8 bm. o godz. 2 z Dłu-
| giój ulicy Nr. 7. O czóm do

noszą w smutku pogrążeni

rodzice.

Poleca się książkę do nabweństwa

czyli Zbiór Nabożeństw dla wszystkich 
katolików. Kraków z aprobatą Wła
dzy Duchownej 682 str. format trochę 
większy niż książk Dunina.

Obszerne to dzieło zawiera kilkaset 
modlitw, 125 pieśni, 17 godzinek, 10 
koronek itd. Do świętych Pańskich 
jest około 100 modlitw, litanii i pie
śni. Użyteczna ta książka zasługuje 
na jak największe rozpowszechnienie.

Cena bez oprawy 15 sgr., trwała 
oprawa w skórę 1 tal., w skórę ze 
złotym brzegiem 1 tal 10 sgr.

Przy sposobności poleca się: ,
Dziesięć Żywotów śś. Służe

bnie, cena z opr. 4 sgr. (9o)
Filotea czyli Droga do tycia po

bożnego przez ś. Franciszka Salezyu- 
za ułożona 15 sgr., z opr. 20 sgr . 

J. Chociszewski
Poznań ul. Wodna 15.

Stokfisz
prawdziwy, poleca (232)

J. N. Leitgeber.

Księgarnia
Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu

poleca (239)
Nabożeństwo 40godzinne 1 złp.
Bolesna męka Zbawiciela podług objawień Katarzyny Eramerich 4 zip. 
Rozpamiętywanie męki Pańskiej przez ks. Kajsiewicza 9 złp.
Gorzkie żilo 6 grp.
Wiązanka Mirry, t. j. Rozmyślanie przonajśw. Męki Zbawiciola i ćwicze

nia duchowne 2 złp.
Nabożeństwo na czas Wielkiego Postu z Listem Pasterskim 

JOX. Kardynała Mieczysława Hrabi Ledóchowskiego 18 grp.
Historya męki Chrystusowej i matki Bolesnej Panny Maryi przez ks. Do- 

miechowskiego 1 złp. 18 grp.
Nabożeństwo do pięciu ran Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa 3 złp. 
Dusza na Kalwaryi w rozważaniu męki Jezusa Chrystusa pod krzyżem 

przez ks. Baudrand. 4 złp.
Korona męki Pańskiej przez ks. Jełowickiego 10 złp.
Duszy przewodnik do Ojczyzny Niebieskiej. Rozprawa zbawienna o 

wstaniu upadłego grzesznika 1 zip. 18 grp.
Ks. W. Fabra. O dziękczynieniu, tj. uwagi o 

Boga 3 złp.
Rozważ to dobrze! myśli zbawienne dla dobrych 

kowskiego 1 zip.
Droga krzyżowa, czyli obchód staoyi 12 grp.
To samo przez ks. Antoniewicza 1 złp.
Sw. Alfonsa Lignorego Nabożeństwo do Matki Boskiej Bolesnej 1 
Tegoż Strzały Ogniste czyli Rozmyślania, o męce Pańskiej 1 złp.
Tegoż Szesnaście Rozmyślań o męce Pańskiej 1 złp.
Tegoż Moc męki Chrystusowej 18 grp.
Tegoż Nawiedzenie Ńajśw. Sakramentu 1 złp. 15 grp.
Tegoż Rozmyślanie o Ńajśw. Sakramencie 1 zip.
X. Marcina z Kochom Wyklai Ofiary Mszy św. z wielu przykładami hu- 

dującemi 4 złp. '
Godzina śmierci przez ks. Stagraczyńskiogo 1 złp 
Głos Synogarlicy na pustyni świata tego jęczącej czyli nabożne duszy 

chrześciańskiej rozmyślania 4 zip. 15 grp.

Mój najnowszy dennik 
nu porę wiosenną 41
rocznik, na nasiona polne, 
leśne, warzywne, i kwiatowe 
wyszedł i jest do nabycia 
bezpłatnie. (237)

Wrocław, w lutym 1877.

następca.
Magdalenenplatz.

po-

wdzięczności względem 

i złych przez ks. Jac-

Herbaty „Wiktorya
funt 2 tal. poleca (99)

•Ï. A. Piotrowski.
a

złp.
15 grp.

Niniejszem mam zaszczyt do
nieść Szanownej Publiczności, że 
w miejscu przy (233)

ulicy Wilhelm. 71
otworzyłem drugą
golarnią i fryzyernią

St. Przybylski
balbierz i cyrulik.

chcące się wjmezyć doskonale

kroju paryzkiego
ubiorów dla dam w kursie dwu
tygodniowym za cenę 10 tal., ze- 
chcą się zgłosić do Redakcyi 
Kuryera Poznańskiego. (229)

ooooooooooo
Tmrz. Muzyczne w Poznań

da
w dniu 10 lutego 1877 roku

w Bazarze na cel dobroczynni

KONCERT
Osoba
***********

dobrze wycho
wana, w sile 
wieku (wdowa) 
życzjr sobie

przyjąć miejsce do zarządu domu 
w Księstwie lub w Królestwie.—' 
Bliższej wiadomości udzieli Eks- 
pedycya Kuryera Poznań
skiego. (193)
***********

Wino węgierskie.
Przez zaktipno wprost z Węgier, mogę polecić nmiejszem Szanownej 

Publiczności i Wysokiemu Duchowieństwu, czyste wino w beczkach 
i butelkach po umiarkowanych eenach. (1T8)

Przy ,tej sposobności nadmieniam, że mam na składzie stare wytra- 
wre wina węgierskie, oraz otworzyłom winiarnią, w której sprzedaję 
flaszkę wina począwszy o«l 2 marek.

Adolf Sturtzel w Nakle.
Dla ęzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000, 60,000 
100,000, 200)000 do 3,000,000 Marek poszukuję natychmiast 
stosownych dóbr rycerskich i majątków,[.proszę panów właścicieli 
mających ęheć sprzedaży, aby się niezwłocznie do mnie zgłosili.

IZYDOR L1CHT, agent dóbr w Poznaniu,

Rolnik
w sile wieku praktycznie i teo-ł 
retycznie wykształcony, biegty w 
prowadzeniu różnych interesów, 
dobrego, pochodzenia mogący sta 
wić kilka tysięcy m. kaucyi i kil
kadziesiąt tysięcy m. do pożyczki, 
poszukuje odpowiedniej samodziel
nej administracji dóbr ziemskich 
Oferty uprasza się nadsyłać fr. 
pod znak. B. A, I. postlagerni 
Białośliw (Weissenhóhe). (226)

W cudownie polożonem miej
scu, w kąpielach' morskich Aop 
pot p. Gdańskiem, gdzie 
z każdym dniem liczba gości się 
powiększa, znajdzie dobrą praktykę

drugi' lekarz
katolik mówiący dobrze po polsku. 
Bliższych szczegółów udzieli apte
karz Stockliausen tamże.

Do wynajęcia
od 1 kwietnia 3 pokoje i kuchnia 
na 1 piętrze w podwórzu ulica 
Wilhelniowska Nr. 2. (185)

Bona
froeblowska potrzebna jest w Do 
toieszewie pod Gołańczą. (236

Nakładem i Czcionkami drukarni Jaroława Leitgebra w Poznaniu.

Początek koncertu o 7US godz. 
Biletów dla członków po 2 M., dli 

nieczłonków po 4 M. (nié ogra 
mczając dobroczynności) naby 
można u M. Czarlińskiego i Sj 
w hotelu Wiedeńskim i pń 
kasie. (235

PROGRAM KONCERTU. 
Uwertura do ,,Ż y r o n d y stó» 
wykona orkiestra Lito“
Arya z opery „D i n o r a h“

Meyerbed
Scherzo na orkiestrę ;

KrzyszkowsK
Tuba mirum kwartet na s* 
prań, alt, tenor i bas Mozol) 
La Traditai śpiew Luz® 
Allegro z koncertu na k# 
rynet Krzyszkows»'

7a. Arya z op. „Favorit a“ , 
Donizen 

la»’ 
Kania

1.

2.

3.

4.

5.
6.

„h. Krakowiak z Wiesi:

8. Duet koncertowy na d«i
i«r-fortepiany z towarzyszeniem 

kiestry Mendelssohn i Moscbeie • 
9. Mazurek śpiow 

10. Ballada z op. R o k i c z a n a, 
baryton, chór 1 orkiestrę .

_____ Moniuszk*

Fortepiany k o n c e r t o W | 
z magazynu p. FalR- j

Początek o godz. >
oooooooooą
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